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J T r a t r o  w y f e o r y  S
Gotują się do wyborów i w innych krajach/; 

kotłuję w Czechach, — na Węgrzech, choć jeszcze , 
stara Izba ma przed sobą resztkę dni. już kraj cały 
mówi o tej Izbie — która będzie. I  wszędzie chodzi
0 duże rzeczy. W Czechach walka idzie na ostre, 
stare, historyczne party e, czy nowe forma cyc, idą 
w bój, a każda z nich staje przed narodem i sta­
ra się udowodnić, żo lepiej rozumie i dzielniej broni 
wszystkie „pożadawki czeskeho narada", śe prędzej po­
mści „urazku a hrzivdu*t że prędzej wybawi koronę 
Wacławową z „centralizmu a cislajtanismuu. W Cze­
chach chodzi o wybory do Sejmu, wybierają kurye 
stanów i interesów, jak  w innych krajach austrya* 
'cldch, wybierają osobno chłopi, osobno miasta, a oso­
bno szlachta, a słuchając tych haseł przedwyborczych, 
czuje się, że tu życie polityczne- poszło daleko dalej, 
że programy polityczne nie identyfikują się ze s ta ­
nowym, klasowym programem kuryałnym. Naród 
dzieli się politycznie według przekonań o najlepszym 
sposobie przeprowadzenia narodowego i prawnopoli­
tycznego programu.

Toż samo na Węgrzech, gdzie kuryj nie ma — 
tu już dawno po nad polityką interesów, po nad lo­
kalnymi różnicami okręgów wyborczych, czy one 
mają więcej agrarny czy miejski charakter, czy w je­
dnym dominuje wielka własność, a w drugim mała, 
stoją różnice polityczne, różnice co do pojmowania 
ideału państwowego, ustroju państwa, stosunku 
prawno-politycznego monarchii. A nie ulega wątpli­
wości, że znowu wygra stronnictwo narodowo - libe­
ralne, którego programem konserwatyzm narodowy
1 państwowy, & liberalizm polityczny i postęp na 
wszystkich polach kulturnego, społecznego, ekonomi­
cznego życia.

Jutro zaczynają się u nas wybory. Pierwsza 
idzie k u r y a  w s i i m ia s te c z e k .  Zachód kra­
ju, gdzie narodowe niebezpieczeństwa w walce wy­
borczej nie istnieją daje miarę postępu politycznej 
myśli, Z początków „chłopskiej" polityki wyrósł 
„ruch ludowy", a chociaż tłem zawsze jeszcze chłop­
ska dola, chłopski widnokręg społeczno-ekonomiczny, 
występują prócz antogonizmów stanowych coraz wy­
raźniej myśli ogólno-krajowe i narodowe.

W ystarcza porównać lata 1889, 1895 — cóż 
dopiero porównując stan dzisiejszy z epoką Siwców. 
W  tern porównaniu postęp jest wręcz olbrzymi. Czy 
to tak dawno, kiedy Szujski porównywał polityczną 
dojrzałość naszego chłopa z dojrzałością szlachcica, 
kiedy Władysław Jagiełło szlachtę powołał na Sej­
miki, kiedy ją  Ludwik wyzwolił od ciężarów i obo­
wiązków książęcego prawa, kiedy szlachta wołała

Z  t e a t r u .
(Występy Romana Żelazowskiego 

Józwowicza).
rola

„Att&cher vous aux scónes 
trauquilles.“ — (Diderot).

Kto chce się przekonać, czem jest szkoła Ko- 
zmiana, ten dokładnie może nabrać przekonania, 
widząc Żelazowskiego. Z całym pietyzmem artysta 
ten zachował w sobie wszystkie wskazówki i cały 
ton, jaki Koźmian wprowadzał na scenę. Jak  na 
pieczęci odcisnęły się na indywidualności artysty­
cznej Żelazowskiego cenne i piękne pojęcia gry sce­
nicznej pr/:ez Koźmiana, a że indywidualność Żela­
zowskiego bogntą była i podetną — więc to, co Ko- 
źiniau dawał scenie polskiej, przechowało się beau 
w grze wczorajszego Józwowicza.

Koźmian był wielkim artystą. Jego sumienność, 
jego zapał prawdziwy, jego namiętność W rozbudza­
niu talentów aktorskich ze strony, z której najła­
twiej było do nich przemówić, jego wykształcenie i 
ciągłe kształcenie się dalsze jako kierownika arty­
stycznego, jego wielki smak w umiarkowaniu efe­
któw — tworzyły tę piękną linię, po za którą nie 
wykraczała nigdy scena krakowska. On nakreślił 
artystom kres, po za który nie wolno iin było przejść 
w grze i do którego musieli zredukować i zastoso­
wać Bwoje temperamenty i technikę. „Tu", powie­
dział — „leży estetyczne wrażenie — tu już zaczy­
na się szarża*. — I ta linia, ten kres trwał ciągle 
w teatrze krakowskim. Koźmian usunął się, a prze­
cież jego pojęcie piękna ciągle kierowało grą arty­
stów tamtejszych.

na rokoszu cerekwickim o sól suchedniowską i prawo 
do zbiórki w królewskich lasach I

A przecież dziś by Szujski nie śmiał już wi­
dzieć w chłtypTłTHyiko szlachcica z epoki jagielloń­
skiej i musiał by przyznać, że to już nie chłop 
o programie „lasów i pastwisk" ale pełen poczucia 
praw, procesujący się o konstytueyę, skoro ją  odzie­
dziczył a chcą mu ją  ukrócić, że to chłop, o któ­
rym żaden Sacher Masoch nie może już powiedzieć, 
żo wssystko będzie dobrze, bo „der Bauer wacht", 
ani żaden Metternich nie nazwie „unser Volku.

On już nie idzie sto kroków od becyrku z cza­
pką w ręku i nie mówi do woźnego z czarno-żółtym 
bączkiein „najjaśniejsze starostwo", ani kandydat 
na posła nie całuje komisarza w rękę. Ani nie uznaje 
prawa do przewodzenia wszelkiego w „urodzonym" 
panu, ani przyjmie wszystkiego za „ewangelię", 
choćby padały słowa w rzeczach świeckich, w poświę- 
canem miejscu. On się już zaczął czuć obywatelem, 
równym, ma cale poczucie swoich wolności, i bronić 
będzie „źrenicy" jak starsi w dziejach bracia...

Więc jakiekolwiek będą rezultaty, które kon­
serwatyzm osiągnie jutro użyciem i nadużyciem sta­
rych środków, a które wytężył dla utrzymania stanu 
politycznego posiadania, nio będą one wiele dowodziły. 
Konserwatyzm zrozumieć musi, że ta  gratka, jaka 
się mu nadarzyła: spór wewnętrzny obydwu głó­
wnych odłamów ruchu ludowego, to nie jest funda­
m ent, na którym można przyszłość polityczną 
oprzeć...

A przecież to kraj, w którym spis w ostatnim 
dniu starego wieku, wykazał 4.660.416 analfabetów, 
nie umiejących ani czysać ani pisać 1 A przecież to 
dopiero pierwsze kroki „ruchu ludowego", tych co 
go „rozruszać" chcieli, policzy na palcach, a tych 
co pomiędzy nimi szli z narodową i krajową myślą, 
jeszcze mniej było. . , > <

Więc bez iluzyj, bez przeceniani^ postępów, 
bez przesady, wiedząc doskonale, że jeszcze stra­
sznie dużo do zrobienia, że jeszcze przeważa chłop­
ska ciasnota i ciemnota, ż e  c h c ą c  t r a f i ć  do  
c h ł o p s k i e j  d u s z y  m y ś l  k r a j o w a  i n a ­
r o d o w a  u b r a ć  s i ę  m u s i ,  c z y  n a w e t  p r z e ­
b r a ć  po  c h ł o p s k u ,  musimy uznać, że dziejowy 
proces, przez który lud polski przechodzi, jest nor­
malny, jest taki, jakim był po całym świecie, a za­
powiada dobre rezultaty.

Bez względu na cyfrę „zwycięstw", w chłop­
skich okręgach, będzio musiał konserwatyzm zdać 
sobie sprawę, czy przestrzeń, która go dzieli od 
ludu zmalała, czy zwiększyła się, a może o trafno­
ści wyboru dróg i środków swej polityki wyborczej, 
nie będzie wyrokował według starościńskich rezul­
tatów.

Nowe nauki i doświadczenia płyną też dla po­
stępowego, polskiego demokratycznego stronnictwa 
wobec ruchu ludowego. Brzmi mu w uszach stare 
słowo Bojki: „lud szlachcie a i komu innemu wie­
rzyć nie może"...

A kiedy walka wyborcza minie, wybory sej­
mowe zawieszą ją  na lat sześć, to przyglądniemy 
się beznamiętnie i spokojnie, z miłością a kryty­
cznie wszystkim objawom ruchu ludowego, jego pro­
gramom i czynnikom i wypowiemy sąd nasz o tern, 
co uważamy za dobre a w ..czem byśmy chcieli od­
miany.

Z kongresu dróg wodnych
W Wrocławiu odbył się doroczny kongres dla* 

spraw żeglugi wewnętrznej (Binnensckiffahrt-Con- 
gress), który ze względu na austryackie projekty dróg 
wodnych, ma w tym roku szczególniej aktualne zna­
czenie. Były też te projekty przedmiotem poważnych 
referatów i dyskusyj. Referat główny o nich spoczął 
w ręku znakomitego na tem polu specyalisty prof. 
O e l w e i n a  — a w dyskusyi starszy inżynier Wy­
działu krajowego galicyjskiego p. C h r z ą s z c z e w -  
s k i  omawiał obszerniej kanały galicyjskie.

Pierwszy przedstawił historycznie powstanie te­
gorocznej austryackiej ustawy o drogach wodnyeh, 
co do której rozstrzygający był wniosek, dnia 14 
marca br. w Izbie poselskiej wniesiony, a przez re­
prezentantów wszystkich stronnictw podpisany. Na­
stępnie polemizuje referent z agraryuszami austrya- 
ckimi, którzy byli przeciwni projektowi. Opozycya 
ich była tem dziwniejsza, skoro wielu z nich podpi­
sało pierwotny, do Izby wniesiony projekt. Opozy­
cya agr ary uszów przeciw drogom wodnym nie jest 
z agrarnego stanowiska usprawiedliwiona, zwłaszcza 
w chwili, gdy zabieramy się w Austryi do tego, że­
by zrobić bardzo znakomity a w ogólnym interesie 
leżący krok naprzód ku ukształtowaniu ekonomi­
cznych warunków bytu w duchu ściśle nowoczesnym. 
Po przedstawieniu różnic między trybem postępowa­
nia w sprawie dróg wodnych w Austryi a w Niem­
czech, wykazał, że przedewszystkiem najważniejsze 
jest w tej chwili zadanie techników, ażeby ustalić 
program budowy kanałów pod względem technicznym. 
Musi się zawsze wychodzić z tego założenia, że idzie 
tu o możność zapewnienia możliwie n a j t a ń s z y c h  
k o s z t ó w  przewozu.

W tej sprawie najważniejszej poczyniono już 
pewne studya tak samo jak i co do tego, jaką kon- 
strukcyę zastosować. Rozstrzygnienie jednak — czy 
ma być na kanałach przyjęty system śluz, czy też 
mechanicznego podnoszenia łodzi, nie nastąpi tak 
prędko i jest jeszcze zastrzeżono przyszłości. Także

Do niedawna jeszcze istniało siłą tradycyi. Te­
raz rozpierzchło się po świecie, po innych polskich 
scenach — i tylko poszczególni artyści wnoszą ze 
sobą w świat kulis „szkolę Koźmiana". A szkoda I 
wielka dla sceny krakowskiej szkoda. Bo ta szkoła 
Koźmiana — to szkoła tak piękna, tak subtelna, tak 
zarazem i teatr i życie — że powinna była przecho­
wywać się nadal w całej czystości swojej. I  nigdy 
nie byłaby się przestarzała, bo powtarzam raz je­
szcze — to był zarazem teatr i życie, realizm nad­
zwyczaj uszlachetniony i pełen jakiejś dystyngowa­
nej we wrażeniach estetycznych poezyi, coś szlache­
tnego nawet w objawach szpetoty — coś co nie ra ­
ziło nigdy, a zawsze dawało spokojno, choć może 
trochę zimne, zadowolenie.

Spokojne.

Oto jest główna podstawa gry Żelazowskiego. 
Spokój — prawie kamienny. Opanowanie roli, poję­
cia, swej wyobraźni, nerwów i techniki w tak zdu­
miewający sposób, żo widz patrzy ciągle na grę Że­
lazowskiego, jak na grę koncertanta, który pokony­
wa karkołomne trudności z uśmiechem na ustach. 
W tym „spokoju" są dobre i złe strony. Dobra jest 
przedewszystkiem ta, żo widz razem z artystą jest 
spokojny. Wie, że to, na co patrzy, jest doskonale 
obmyślono, logiczne, wykute jak z jednej bryły — 
i od pierwszej sceny siedzi się już w swem krześle 
z tem zadowołnioniem, iż żaden zawód nas nie spo­
tka. Złą stroną — nazwą z pewnością ów spokój ei, 
którzy lubią chodzić do teatru po to, aby mieć ner­
wy targane niespodziankami tak, jakby jazdą po wy­
bojach i nierównościach, które po fizycznym prawie 
bolu czynią tem cenniejszą chwilę wytchnienia. 
I stąd — z tej podwójnej natury widzów wypływa,

iż — gdy jedni unoszą się nad grą Żelazowskiego, 
drudzy znajdują ją zimną i robioną.

Zależy to przecież od stanu nerwów widza — 
i poniekąd od sposobu otrzymania zewnętrznych wra­
żeń. Zapewne — Żelazowski nie jest aktorem roman­
tycznym. Nie porwie młodzieńczym zapałem, ale też 
z całą umiejętnością dostosowywa swój repertuar do 
swego wewnętrznego usposobienia i do sposobu w jaki 
umie to usposobienie uzewnętrzniać. I  należy przy­
znać, stając na stanowisku tej części widzów, która 
przychodzi po to do teatru, aby się w s ł u c h a ć  w grę 
artysty a nie po to, aby tylko s łu c h a ć ,  co artysta 
wykrzyczy — że Żelazowski jest w ie lk im  artystą.

Przedewszystkiem —- widać z gry Żelazowskiego, 
iź każdą postać, jaką ma odtworzyć, on poznał do- 
kJadnie. Przenicował ją i zanalizował do głębi — roz- 
trząsnął ją  na części i dopiero potem złożył w ca­
łość W tej analizie wydobył z niej wszystko, co wy­
dobyć inoże r o z u m  i tu, zdaje się, jest trochę winy 
Żelazowskiego. Po tein roztrząsaniu, po tej drobia­
zgowej analizie przy składaniu później roli, czy nie 
zaginęło trochę ciepła, jakie autor tchnął w swą po­
stać? W każdym razie pozostał ten brak ciepłej 
spójni z powodów niezmiernie chwalebnych i zaszczyt 
artyście przynoszących. Gdyż Żelazowski nie rzuca 
się po omacku i na ciemno w postać, jaką ma odtwo­
rzyć na scenie. On jakiś czas żyje obok niej, ou ją  
śledzi, podpatruje i dopiero gdy zna ją  dobrze — 
grać zaczyna. Żelazowski zawsze na próbach „mar* 
kuje". I  ten rys znamienny mówi bardzo wiele.

Żelazowski nie chce powiedzieć ani jednego 
słowa fałszywie. On próbuje tylko pamięć — duszy 
swej nie zmusza do rzemieślniczej pracy. Wie, że to 
przyjdzie samo, że ta dusza się uzewnętrzni w chwili 
stanowczej. Pewny jest siebie, wie, że się nigdy na 
sobie nie zawiedzie. On ma całą rolę przetrawioną
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3podzianie przed nadejściem zimy zjawił się jako ano­
malia, jako... wybryk natury. A przecież on ma swą 
wartość. Ou mówi, Ż9 nigdy nie można powiedzieć 
never morę, straszne i nieubłagane. Zdawało . się, że 
ta jabłoń nie zakwitnie już więcej w tym roku, a prze­
cież przyszedł taki jasny wrześniowy dzień i wśród 
żółkniejących prawie łiści zjawił się teu blady kwiat 
jabłoni, który doszedł do nas czysty, jak echo ubiegłej 
wiosny. Mówią, że ludzkie serca mają drugą wiosnę... 
kwiaty mają także tę drugą wiosnę, powleczoną smu­
tkiem zbliżającej się zimy. Kwiaty i serca ludzkie po­
dobne są do siebie, jednako zakwitają, jeduako giną, 
jednako je chłód mrozi. I jeduako czasem, pomimo 
szronu porannego, niespodziewanie zmartwychpowstają.

C /sy ja  w in a ?  Często spotykamy się z zarzutem, 
iż nie dość śledzimy za ruchem wydawuiczym litera­
ckim i nie dajemy natychmiast sprawozdań o pojawia­
jących się książkach. A jednak kto temu winien? 
Wszędzie za granicą autorowie i nakładcy troszczą się 
niezmiernie o to, aby każda nowość, pojawiająca się 
na pułkach księgarskich, natychmiast została przesłaną 
redakcyom pism poważniejszych i posiadających w swym 
układzie współpracowników literacko wykształconych, 
i aby te redakcye otrzymywały pierwsze egzemplarze 
i równocześnie z pojawieniem się na wystawach ksią­
żki, pisały o niej w swych pismach. Za granicą często 
nawet wkrada się tu reklama płatna, u nas dziennikar­
stwo uczciwe nie praktykuje reklam płatnych i pisze
0 pojawiających 8ię dziełach z całą sumiennością i chę­
cią. Być może, iż tu i ówdzie krewkość jakaś zanadto 
uniesie krytyka, ale wogóle pisze brać literacka chę­
tnie o swej braci, tylko należy dbać więcej o to i za­
jąć się nadsyłaniem egzemplarzy redakcyjnych we wła­
ściwej porze. Trudno bowiem wymagać, aby redakcye, 
które nie mają nadzwyczajnych sum do rozporządzenia, 
nabywały książki, a jeszcze mniej można żądać tego 
od współpracowników. W Warszawie tylko o tych ksią­
żkach piszą sprawozdanie, których egzemplarze uadeślą 
do redakcyi. Dlaczego we Lwowie ten kurtuazyjny 
krok ze strony wydawców i autorów bywa stałe pomi­
jany, a wymagania czytelników, bardzo zresztą słuszne, 
wzmagają się w tym kierunku. Raz trzeba wyjaśnić 
czyja to wina i kto powinien tę wiuę naprawić ku 
obopólnemu zadowoleniu.

W alka Z automatami. Otrzymujemy całą 
litanię skarg na t. zw. „stojaki", czyli automaty kole­
jowe inkasujące. Na wszystkich stacyach kolejowych, 
zacząwszy od Lwowa, widzieć można te łapki ua noi- 
wuych, które odznaczają się głównie tern, iż schwy­
ciwszy trochę monety, nie mają ochoty ani oddać obie­
cywanego towaru, ani z powrotem pieniędzy. Całe ho- 
meryczne walki odbywają się na stacyach, gdy pasa­
żerowie zirytowani zaprzepaszczeniem 10 i 20-helerówek 
rzucają się na owego „inkasenta" — próbują zbić 
szybki, aby dostać się do swoich pieniędzy. Taka wal­
ka miała miejsce niedawno ua dworcu stanisławowskim. 
W Kołomyi także automat poprostu kradnie w ten spo­
sób pieniądze łatwowiernym. Zagranicą są wszędzie 
takie same automaty, ale te fuukcyonują prawidłowo
1 powiedzieć można „uczciwie*. Skoro towaru braknie 
pieniądze sumiennie wypadają do umieszczonej na dole 
rynewki. Dawniej odpowiadał na rekłamacye jeden ze 
służby kolejowej. Nie zawsze wprawdzie pieniądze były 
zwracane, ale przynajmniej oszukany miał z kim się 
wygniewać i wykłócić. Sprawiało to pewną choć nie 
wielką ulgę. Ale obecnie rozmieszczono kartki „rekla- 
mation nach Wien" —  i pasażerowie widzą tylko 
milczący tajemniczo automat, przed którym mogą krzy­
czeć i gniewać się dowoli, a który „pieniędzy nie 
zwraca". Ciekawa jednak kwestya, dlaczego automaty 
takie w Wiedniu fuukcyonują prawidłowo, a u nas są 
wiecznie popsute i chłoną pieniądze w tajemniczy spo­
sób. Czy dlatego, że do Wiednia daleko, a rekłamacye 
są po prostu w tej sprawie śmieszuośeią.

A hygiena? Mieszkańcy ulicy Mochnackiego 
zwracają się do nas* z prośbą o zapytanie, dlaczego 
rozkopane rowy dla ułożenia rur gazowych w dniu 22 
przeszłego miesiąca do tej chwili nie są zasypane. 
Musiano przy niektórych realuościach rozbić przewody 
kanałowe, łączące te realności z kanałem giównym. 
Z kanałów tych wydobywa się straszne powietrze, za­
truwające całą ulicę. Przez dni dziesięć mieszkańcy są 
zmuszeni oddychać tą zabójczą wonią. Jak długo to 
jeszcze będzie trwało, zapytują oni —  uo i my 
& nimi.

Przeciw brakowi miejsc w żeńskich se* 
minaryaoh nauczycielskich, o czem pisaliśmy w wczo­
rajszym numerze popołuduiowym, protestowało wczoraj 
wieczorem, w „Czytelni kobiet", liczne zebranie rodzi­
ców, faohowców i wogóle interesowanych. Dyskusya, 
w której przewodniczył emerytów, kierownik szkoły, 
p. Ławrów, a w której zabierali głos: katecheta seinin. 
żeńsk. ks. Stefanowicz, nauczyciele: Przestalski, Ad. 
Krajewski i przewodniczący — była bardzo wyczerpu­
jąca i bardzo ożywiona. Zgromadzenie, w myśl wywo­
dów ks. Stefanowicza, domagających się zaprowadze­
nia koniecznych dia zwiększenia frekwencyi pararelek 
w semiiiaryach, uchwaliło udać się, w tej piekącej spra­
wie, z deputacyą do namiestnika, do prezydenta mia­
sta dr. Małachowskiego i do prezęsa „'Związku rodzi­
cielskiego" wicepr. Dylewskiego. Może ich iutorwencyi 
uda się wykołatać lepsze nieco stosunki i może choć 
częściowo ustaną śa-te rodziców i córet:.

W południe wskazywał ter-

‘ pr ‘

Sfcan powietrza.
raometr -f-13w R.

K r  oni J: a p o l i c y jn a . Parobkowi Bazylemu 
skradziono wczoraj w ul. Gródeckiej srebrny anker z la 
ubranym po cygańsku w monety srebrno. "

Ze schodów w pasażu Mikolascha pokradzion<!wl ® 'L j  
mosiężne .druty do przytrzymywania. dywanów, a co dzi- ze, 
że kradzież popełnił rzezimieszek w dzioń podczas silnej,r ruchu 
panującego w pasażu.

Służąca pani Anny Męcińskiej zamieszkałej przy ul. Wa- 
gilewicza pod 1. 6 uazwjskiem Zofia Przyjemska, zbiegła ze 
służby, zabrawszy z mieszkania zło w damski zegarek, złote kol­
czyki z granacikami, 2 kor. gotówką i haftowaną spódniczkę.

W ul. Boimów pod 1. 17 otworzono strych i rozbito kufer 
zawierający garderobę służącej Estery Schnaps, skąd zabrano jej 
wszystką bieliznę i przyodziewek wartości 240 zł,

Kupcowi Mechlowi Spritzerowi w Uhnowie skradziono 
z mieszkania bindę naszytą perłami, srebrne kolczyki i broszkę 
z brylantami wartości 6 0 0  koron.

W sprawie notatki naszej, umieszczonej w  rubryce poli­
cyjnej w nr. 393, o rzekomem zażartowaniu sobie z policyi pana 
Mieczysława Bog., otrzymujemy następujące wyjaśnienie: Hr. St. 
Bog. dając znać policyi o kradzieży kota, działał w obronie swych 
interesów zagrożonych tern, że w pałacu, w którym mieszka, 
ul. Trzeciego Maja 1. 19, gospodarują myszy i szczury.

Kronika krajowa.
Pierwszy kraj. zjazd przemysłowy od­

będzie się w Krakowie od 18 do 21 b. m. Jakkolwiek 
„Kraj. Tow. naftowe" będzie na tem zjeździe przez 
swoich delegatów reprezentowane, to jeduak jest bar­
dzo wskazanem, by przemysł naftowy był jak najli­
czniej przez przemysłowców zastąpiony, przeto zapra­
sza „Kraj. tow. naftowe" swych członków do wzięcia 
najliczniejszego udziału, względnie do wydelegowania 
swoich zastępców celem bliższego poznania i nawiąza­
nia stosunków handlowych z przemysłem naftowym 
styczność mających — ua ten zjazd. Zebranie zapowie- 
dziaue do Krakowa jest pierwszą próbą osobistego 
zetknięcia się interesowanych w krajowym przemyśle 
polskich przemysłowców.

„Frzytulisko polskie4 w Wiedniu wydało 
w tych dniach swe sprawozdanie z czynności wydziału 
w ubiegłym roku. Sprawozdanie nie wesołe* stowarzy­
szenie fuukcyonuje wprawdzie normalnie, ale jego fun­
dusze są za małe, aby mogło należycie wypełniać swe 
humanitarne zadanie, tj. aby mogło choćby tych z ko­
lonii polskiej we Wiedniu wesprzeć, którzy najbardziej 
wsparcia potrzebują. Wydział, przyznająo się do tej 
swej bezsilności kończy sprawozdanie gorącym apelem 
do Polaków, aby fundusze „Przytuliska" zasilali do­
broczynny mi datkami, posyłanymi ua ręce wydziału: 
Wiedeń III.. Renuweg 5a.

Stanisławów. W poniedziałek przybyły tutaj 
trzy szwadrony, świeżo tu stacyouowanego, 14 pułku 
dragonów Windischgratza. Wszyscy, od zwykłego dra­
gona, do pulkowuika, mają golone wąsy, co się dzie­
wczętom naszym, przywykłym do widoku wąsatych na­
szych ułanów, zupełnie nie podoba, przyuajmniej z po­
czątku. Wojsko to przybyło wprost z ćwiczeń w oko­
licach Chodorowa, zdrożone, i wygląd z tego powodu 
miało nieszczególny. Reszta tego pułku nadejść ma 
w sobotę.

Stan zdrowotny w mieście, dzięki energicznej 
akcyi władz sanitarnych, znacznie w ostatnich dniach 
się polepszył, natomiast w Knihymnie kolouii, na t. zw. 
Majzlach silnie grasuje szkarlatyna i tyfus. Tak samo 
zaszło kilka nowych wypadków szkarlatyny na Nowym 
Świecie. Równocześuie donoszą z Jezupola, że wybu­
chła tam szkarlatyna epidemicznie, z Dory zaś koło 
Delatyua, to sarno donoszą o tyfusie, który wypędził 
stamtąd wielu letników przed ukończeniem wakacyj.

Dzisiejszej nocy nad ranem zakradł się niewia­
domy sprawca do biur pocztowych w głównym gmachu 
przy ul. Lipowoj i byłby je niewątpliwie okradł, gdyby 
go ktoś uie był spłoszył. Złodziej, widoezuie dobrze 
obeznany z rozkładem biur i zwyczajami urzędowymi, 
pozaglądał do wszystkich biurek i stolików w oddziale 
nadawczym poczty listowej i listów sądowych się znaj­
dujących, zamków wertheimowskieh jednak przy biur­
kach, gdzie się istotnie znajdowała gotówka i zapas 
marek, otworzyć uie mógł lub też nie miał na to 
już czasu. Zabrawszy na pamiątkę kilka znalezionych 
kluczyków od szafek, widocznie w zamiarze zrobienia 
z nich później kiedyś użytku, ptaszek, jak się zdaje 
spłoszony, umknął. Dodać należy, iż tutejsza poczta ma 
pomieszczenie pod każdym względem fatalue.

Bardzo przyjemny wieczór spędziła publiczność 
tutejsza w poniedziałek w teatrze. Dzięki p. Janowi 
G a l l o w i  usłyszeliśmy kilka prześlicznych jego no­
wych kompozycyj i zapoznaliśmy się z uowymi talen­
tami, mianowicie sopranistką panną Łopatyńską, roz­
rządzającą bardzo pięknym i o szerokiej skali mate- 
ryaiein głosowym, oraz śpiewakiem p. Nosalewiezem, 
również obdarzonym dźwięcznym i świeżym głosem 
basowym. Oprócz tych powitaliśmy na scenie starych 
naszych znajomych, sympatyozuego barytonistę p. Lu- 

oraz p. Szlaffenberga.
Do rzadkich zapewne wypadków koncertowych 

należeć będzie odśpiewany przez tych śpiewaków ter­
cet z „Fausta", wykonany przez każdego z śpiewaków 
w iunytn języku, mianowicie Faust śpiewał po polsku, 
W ale u ty po włosku. Mefisto zaś po niemiecku.

W o jn icz ;. Miasteczko nasze, które wiele ucier­
piało w latach dawniejszych od pożarów, o m;iło znów

dwiga

nie padło pastwą płomieni. W  nocy w dniu 1 wrze­
śnia br. wybuchł pożar w gospodarczych zabudowa­
niach plebańskich i szerząc się przy silnym wietrze, 
zagroził plebanii i kościołowi —  szybki jedynie ratunek 
ocalił miasto przed niszczącym żywiołem. Znakomitą 
usługę w akcyi ratunkowej oddała straż pożarna tutej­
sza pod kierunkiem naczelnika, Jana Krzemińskiego i 
burmistrza, Karola Nodzyńskiego. Szkoda wynosi około 
10.000 zł.

Tutejsze gniazdo sokole, na czele którego stoi 
obecnie energiczny prezes dr. Łozczowski, wybudowało 
w roku bieżącym piękny budynek, mieszczący obszerną 
salę gimnastyczną, scenę i kilka szatni. Z końcem 
września br. odbędzie się uroczyste poświęcenie nowe­
go budynku.

jRęk o p isó w  r e d a k e y a  n ie  zw ra c a ,
w s z e lk ie  z a p y t a n i a  odpowiada adminfstracya tyl­

ko po otrzymaniu 10 h. mailu lub karty korespondencyjnej.
A g e n tó w  do zbierania ogłoszeń nie wysyłamy. Prosimy 

umawiać się o nie w p ro s t z  fn itn in is tra c y ą  p r z y  u licy  
C h o rą żc zy zn y  l, 17.

P r o s im y  o w yra& n e w y p is y w a n ie  a d re só w  n o -  
w y ch  p re n u m e r a to ró w , o r a z  o n a le p ia n ie  n a  p r z e ­
k a za c h  o p a sk o w y c h  a d r e s ó w  d o ty c h c za so w y c h  p r e ­
n u m e ra to ró w .

P iś m ie n n y  e g za m in  d o jr z a ło śc i  w wyższej szkole 
ealnej we Lwowie, rozpocznie się dnia 9-go b. ni. ; egzamin 

tustny d. 16-go b. m.

Zapiski literackie i artystyczne.
R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w e  L w o w ie :
W środę 4 bm.: „Fatinica", operetka w 3 aktach Souppego, 

I-szy debiut panny Stefanii Poreckiej w partyi tytułowej.
We czwartek 5 b. m.: „Dzierżawca z Olesiowa", komedya 

w 4 aktach Zygmunta Przybylskiego. Drugi gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatrów warszawskich.

W piątek 0 b. m.: „San - Toy", operetka w 3 aktach Si- 
dney Jonesa. Przedostatni występ Heltny Schuppównej.

W sobotę 7 b. m. po raz pierwszy: „Otchłań", komedya 
W 4 aktach Tadeusza Konczyńskiego. Trzeci gościnny występ 
Romana Żelazowskiego, artysty teatrów warszawskich.

W niedzielę 8 bm.: „Kościuszko pod Racławicami", obraz 
historyczny w 5 oddziałach ze śpiewami A. W. Lasoty.

R e p e r tu a r  te a tru  m ie jsk ie g o  w  K r a k o w ie .
W środę 4 b. m.: „Zawisza czarny" fantazya, dramat w 4 

aktach, w 8 obrazach Kazimierza Tetmajera.
We czwartek 5 b. m.: „Wesele", dramat w 3 aktach 

Stanisława Wyspiańskiego
W piątek teatr zamknięty.
W sobotę 7. b. m.: „Mężowie L,eontyny" (Les Maris d* 

Leontine), komedya w 3 ak'ach Alfreda Cnpus, przekł Mieczy­
sława Sachorowskiego (nowość).

Bilety wcześniej nabywać można w kasie zamówień F. A 
Grigara, Rynek główny, Linia A-B, a w dniu przedstawienia 
w kasie teatralnej.

„Pod znakiem krzyża", sztuka znnna u nas 
jako „Lygia", graną była w niedzielę w Wiedniu i wy­
wołała wielką seusacyę. Przy zapadnięciu kurtyny za­
szedł jeduak fakt nadzwyczaj rzadki i niebywały 
w dziejach teatralnych. Oto, gdy razem z dyrektorem 
i oberreżyszerein, wystąpił dla otrzymania podziękowa­
nia od publiczności, tłumacz sztuki p. Bohnmui, po­
wstała w loży jakaś młoda dama i zaczęła wołać, że 
teu człowiek nie ma prawa ukazywać się na widowni, 
gdyż to oua przetłumaczyła tę sztukę. Z początku bra­
no ją za waryatkę, pokazało się jednak, że owa panna 
Amanda Dolciwe iniała słuszność, że rzeczywiście uikt 
inny tylko ona sztukę Barreta przełożyła z angielskie­
go, manuskrypt powierzyła owemu Bohrmanowi i ten 
wystawił sztukę jako swój przekład. Panna Dolciwe 
dowiedziała się o przedstawieniu sztuki Barreta dopiero 
z gazet i natychmiast zaprotestowała w teu energiczny 
sposób. Jest to pierwszy i uiezmiernie ciekawy objaw 
wymierzenia sobie literackiej sprawiedliwości.

„Ais eigentłmm abzugeben” („Do oddania 
na własność"). Pod tym tytułem drukuje niedzielua 
wiedeńska Arbeiter Ztg, nowelę p. Zapolskiej w nie­
mieckim przekładzie.

„Na wakacyach". Pan Sydon Friedberg, któ­
rego teatr krakowski wystawił z powodzeuiem dwie 
sztuki, a mianowicie „Śpiących rycerzy" i „Chłopską 
politykę" — dał obecnie scenie warszawskiej trzyakto­
wy obrazek sceniczny pod tytułem „Na wakacyach". 
Z recenzyi wnosząc, jest to wesoła sielanka bez tre­
ści, bez charakterów, bez pogłębienia —  jednak bu­
dząca wesołość i pewien sympatyczny nastrój w pu­
bliczności. Gra artystów podtrzymała ten figiel waka­
cyjny i grze tej pan Friedberg dużo zawdzięczać po­
winien.

„C/zlowiek przyszlośoi". Taki tytuł nosić 
będzie nowa sztuka Bmehvogla i Mepinga, którą przed­
stawi teatr dworski w Berlinie. Bohaterem będzie 
Napoleon I. Widocznie pisarze dramatyczni nie mogą 
rozstać się z tą ulubioną postacią, która w ostatnich 
latach okazała się po prostu kopalnią złota, jako postać 
sceniczna.

Zeszyt Z2L Przeglądu prawa i Administracyi, 
wychodzącego we Lwowie pod redakcyą prof. dr. Erne­
sta Tilia, zawiera następującą treść; Studya do histo- 
ryi sądownictwa w Polsce. II. Reformy sądów w wo­
jewództwie krakowskiem w latach 1765— 1796, przez 
dr. Stanisława Kutrzebę. — Egzekucya wobec iewizyi, 
przez dr. Włodzimierza Godlewskiego (dok.) — Prawny 
charo!;tor subskrypeyi akcyj, przez dr. Aleksandra Do­
lińskiego (o. d ). — Zapiski literackie: Jan Kucharze-
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wslri, Początki prawa małżeńskiego, przez prof. d r 
Alfreda Haibana. —  Br. Emanuel Tilsch, Der Einflusi 
der Ciuilprocessgesetze au f das materielle Eecht una 
iie in vorwiegend materiellrechtlichen Geseizen ent 
kaltenen processualen Bestimmungen, przez E. T. — 
Bibliografia czasopism, przez R—y. —  Praktyka cy- 
wilno-sątłowa, przez dr. Celestyna Jana Frieda. —  
Praktyka karuo-sądowa. Zasady orzeczeń Trybunału ka­
sacyjnego, przez dr. Artura Tilla. —  Praktyka admi­
nistracyjna. Zasady orzeczeń Trybunału administracyj­
nego, przez dr. Zygm. Gargasa. —  Ogłoszenia urzę­
dowe.

»Szymon Konarski, w 60-tą rocznicę stra­
ceniu". Lwów, nakładem redakcyi Promienia. Jest to 
mała broszurka, która swego czasu uległa konfiskacie, 
ale przeszedłszy późuiej przez alembik Rady państwa 
w formie interpelacyi posła Ignacego Daszyńskiego, 
tworzy dziś tomik wydawnictwa „Zjednoczeuia", sto­
warzyszenia kształcącej się młodzieży.

„Rosswód Łady Tytley" — taki tytuł nosi 
nowa sztuka angielska, która stanowi rodzaj „pendaut" 
do „Drugiej żony Tanąueraya". Ciekawością tej sztuki 
jest sam temat na pozór niemożliwie melodramatyczny, 
* jednak wzięty z życia państwa Downing. Sztuka, po­
dobała się ogromnie i w Brystolu, gdzie była po raz 
pierwszy wystawiona, wzbudziła entuzyazm.

Adelajda Ristori, słynna tragiczka włoska, 
kończy właśnie osiemdziesiątą rocznicę swego życia. 
We Włoszech powstała myśl urządzenia wielkiego, 
wspaniałego przedstawienia teatralnego z współudzia­
łem wszystkich najpierwszych artystów dramatycznych 
włoskich, oolem uczczenia sędziwej tragiczki. Dochód 
ma byó przeznaczony na przytułek imienia Ristori, 
który dramatyczni artyści chcą w Rzymie założyć.

Z  s a li  s ą d o w e j.
Stanisławów, 3 września.

( Dwa dzieciobójstwa).
Wczoraj rozegrały się przed tutejszą ławą 

przysięgłych dwie tragedye, których początkiem była 
/a azana miłość, a zakończeniem 3 letnie więzienie 
dwu młodych kobiet.

Przedpołudniem stawała oskarżona o morder­
stwo, popełnione na 6 dniowem nieślubnem dziecku, 
młoda żydówka Mindla Kritz. Rozprawa jej miała 
się odbyć jeszcze przy poprzedniej kudencyi, została 
jednak odroczona.

Na podstawie werdyktu sędziów przysięgłych, 
oskarżona uwolnioną wprawdzie została od oskarże­
nia o zbrodnię morderstwa, ale uznaną została win­
ną zbrodni dzieciobójstwa i zasądzona na trzy lata 
więzienia.

Tego samego dnia tocejfe się przed tą  samą 
lawą przysięgłych rozprawa przeciwko 18 letniej 
dziewczynie wiejskiej, Maryi Ślińskiej z Targowicy, 
([). Tłumacz).

Była zaręczona z parobkiem z tej samej wsi, 
ponieważ jednak nie było pieniędzy na wesele, od­
łożono zatem ślub do jesieni. W tym czasie przy­
szło na świat dziecko. Dziewczyna wstydziła się 
przyjaciółek, bała się, że jej utną kosę, że będzie 
„pokrytką" i dziecko udusiła. Przy rozprawie oskar­
żona tłumaczyła się naiwnie, że teraz widzi, iż źle 
zrobiła.

Przy rozprawie tej zaszedł wypadek, który cha­
rakteryzuje chwiejność przekonania sędziów przysię­
głych. Oto, przychylając się do wywodów obrony 
dra Jurkiewicza, przysięgli po naradzie zażądali sa­
mi postawienia pytania ewentualnego w kierunku 
występku z §. 335 u. k. (nieostrożne działanie prze­
ciw bezpieczeństwu życia), gdyż trybunał odnośny 
wniosek obrony odrzucił.

Trybunał na żądanie ławy przysięgłych, pyta­
nie to postawił. Mimo to jednak przysięgli potwier­
dzili j e d n o g ł o ś n i e  pytanie główne co do zbro­
dni dzieciobójstwa, wobec czego odpadła oczywiście 
potrzeba odpowiedzi na pytanie ewentualne.

I ta oskarżona zasądzona została na trzy lata 
więzienia.

Depesze „Słowa Polskiego"
b dnia 4 września.

Z a ta rg  W enezuelli a K o lu m b ią .
W aszyngton. Sekretarz stanu Hny, wystoso­

wał w dniu 24 sierpnia telegramy do posłów Stanów 
Zjednoczonych w Caracas i Bogocie; w telegramach 
tych polecił im zakomunikować rządom wenezuel­
skiemu i kolumbijskiemu, że Stany Zjeduoczono ubo­
lewałyby nad tem, gdyby przyjaźne stosunki między 
obu państwami miały być zamącone, na co się obe­
cnie zanosi — że prezydent Mc Kinley chętnie go­
tów jest ofiarować im swe dobre usługi, w przypu­
szczeniu, że oba państwa się na to zgodzą, że w ra­
zie, gdyby groziło zatamowanie koinunikaryi na 
Istmie, Stany Zjednoczone musiałyby niestety tam 
użyć swej interwencyi.

Jak  słychać, odpowiedź rządu wenezuelskiego 
brzmiała w tym sensie, iż odpowiedzialność za obo-

V m a m a y u j  ^prow. ___
dność tutejsza powstała przeciwko nałożeniu nowego 
podatku konsumcyjnego. Przyszło do rozruchów. Na­
padnięto na urzędników podatkowych. Policya are­
sztowała 32 osób. Spokój zaprowadzono napowrót.

P o w ró t » Chin.
Berlin. Oficerowie niemieckiego korpusu eks­

pedycyjnego dla Azyi wsohoduiej powrócili wczoraj 
wieczór do Berlina.

S y tu a cy a  w  T ra n sva a lu .
Londyn. Biuro Reutera donosi z Unionsdale: 

Patrol angielski, złożony z 25 żołnierzy, dostał się 
wczoraj przy przejściu przez rzekę w zasadzkę nie­
przyjacielską. Dowódzca i dwóch żołnierzy uszło, 3 
ludzi poległo, 4 zostało zranionych, reszta poddała 
się Boerom, poczem ich Boerowie wypuścili na wol­
ność odebrawszy przysięgę neutralności.

S tre jk  robotn ików  sta low ych .
Londyn. Times donosi z Nowego Jo rku : 

Strejk robotników stalowych coraz więcej traci pod­
stawę bytu. Wczoraj powróciła do pracy w rozmai­
tych miejscowościach znowii znaczna ilość robotników.

K o m p ro m is .
Wiedeń. Poseł do nsdyr państwa hr. dr. Fry­

deryk Deyin prosi 8lavische Correspondenz o po­
wtórne zaprzeczenie pogłoskom, jakoby on był auto­
rem artykułów o kompromisie w łonie czeskiej wiel­
kiej własności, jak równie i o stwierdzenie, że nie wy­
raził się o tej sprawie w duchu tych artykułów. Po­
głoski, jakie w ostatnim czasie pojawiały się o ro­
kowaniach w sprawie tego kompromisu nie były więc 
zupełnie pozbawione prawdy.

Rzeczywiście rokowania w sprawie zawarcia 
kompromisu w Jonio czeskiej wielkiej własności przy 
nadchodzących wyborach do Sejmu są w pełnym toku, 
a jak osobistości miarodajne się wyrażają, kompromis 
przyjdzie do skutku.

Wiedeń. N. Wiener Tagblatt omawia przy­
szłe ugrupowanie się stronnictw w Sejmie czeskim 
i zaznacza, że przy wyborach, które obecnie mają 
się odbyć, bezwątpienia przyjdzie do kompromisu 
w łonie czeskiej wielkiej własności. Sprawa tego 
kompromisu jest obecnie przedmiotem żywych roz- 
ti ąsań w kołach politycznych czeskich. Rząd uważa 
dojście do skutku tego kompromisu jako swój pro­
gram i popiera go bardzo gorąco." Osobistości nale­
żące do wielkiej własności czeskiej, któro w osta- 
mch dniach zostały przyjęte na audyeneyach u ce­
sarza z rozmowy z nim mogły się przekonać o tem, 
że cesarz bardzo sobie życzy, by kompromis w łonie 
czeskiej wielkiej własności przy obecnych wyborach 
doszedł do skutku.

Kroniczka z ostatniej chwili.
Usiłowane moi*derstwo. (Tel.). W a r s z a -  

w a. Wczoraj wieczorem w domu pod 1. 20 przy ulicy 
Chmielnej popełniono zbrodnię usiłowanego morderstwa 
na kapitaliście Krompolou. Narzeczony słngi jego zadał 
Krompolcowi 13 rau nożem w głowę i klatkę pier­
siową. Policya aresztowała sługę jego, nazwiskiem 
Beredziankę, oraz lokaja, 23 lat liczącego. Konstantego 
Gruca, który chciał Krompolca udusić. Rany na gło­
wie są bardzo ciężkie, lekarze jednak mają jeszcze 
nadzieję utrzymania go przy życiu.

Epilog sprawy okocimskiej (tel.). K r a ­
k ó w .  Według uadeszłych tu wiadomości, najwyższy 
trybunał odrzucił zażalenie nieważności, wniesione przez 
Józefa Kędziora, ojca skazanego w tut. sądzie karuym 
na rok ciężkiego więzienia, Autoniego Kędziora. Try­
bunał zatwierdził wyrok sądu krakowskiego. Tem sa­
mem akta sprawy okocimskiej są ostatecznie zamknięte. 
Dwaj główni sprawcy zamachu Sikora i Kędzior od­
siadują karę więzienia.

Przepełnienie w  gim nazjum . (Tel.) K r a ­
k ó w.  Do nowego IV-ego gimnazyum w Krakowie za­
pisało się 418 uczniów. W czterech klasach niższych 
utworzouo po 2 oddziały. Dyrektorem jest p. Puzdro­
wa ki. Grono nauczycielskie składa się z 6 rzeczywistych 
profesorów i 9 zastępców nauczycieli. Gimnazyum 
mieści się przy ul. Krupniczej w domu Goetza.

Zmiany w  kierownictwie biur policyj­
nych. Kierowuikiem nowo utworzonego V biuru przy 
tutejszej dyrekcyi policyi p. t. biuro korespondencyjne 
został starszy komisarz Mi l s k i ,  dotychczasowy kiero­
wnik biura paszportowego. Po nim objął kierownictwo

szy komisarz K ro p a c z e k ,  dotychczasowy kiero 
i ekspozytury policyjnej na głównym dworcu, zaś 
owuikiera ekspozytury na dworcu jest na razie kou- 
sta policyi S i e n k i e w i c z .

N agły zgon. (Tel.). I n 3 bruk.  Według nade- 
tu wiadomości, archidyakou Pelham Buru z Nor* 

:f w dniu 2 b. in. przy odjeździe z Croda di Lago 
Ampezzo tknięty został atakiem sercowym i na 

scu zmarł.
Środek na raka. (Tel.). K o p e n h a g a .  Prof. 

itz wynalazł pewny środek na raka.

R o z m a ito ś c i.
Gzem są uroki? P. Paweł Sterliug w swej 

pracy p. t. „Kult silnych*, umieszczonej w 2 zeszycie 
tegorocznej Wisłyy utrzymuje, że rzucanie uroku jest 
właściwie spojrzeniem pożądliwości, czyli chuci w na­
byciu osoby lub własności urzeczonego. Stąd składając 
ofiary z pokarmów, krwi, ciała, włosów i t. p., sądzo­
no, że przez zaspokojenie chuci silniejszych (bogów), 
odozyuiauo urok.

Centralna rzeźnia w  Pradze. Jeden z za­
możniejszych właścicieli gruutów na Pradze p. Emil 
Brtihl, posiadający tam plac w obszarze 60 morgów, 
oświadczył gotowość ofiarowania darmo miastu tyle 
przestrzeni, ile będzie potrzeba pod budowę rzeźni, 
jeżeli sprawa ta na korzyść Pragi rozstrzygniętą zo­
stanie.

Nowy przem ysł nocny w Ameryce. Ame­
ryka zna już najprzeróżniejszego rodzaju przemysł no­
cny. Znają tara uaprzykład dentystę, którego fotel tyl­
ko w nocy przyjmuje pacyeutów, tych, którzy we dnie 
nie mają czasu. Obecnie w Chidago powstał zamiar 
otworzenia składu konfekoyi damskiej, który swe po­
dwoje zamykać będzie tylko raz w tygodniu, to jest 
w niedzielę.

K o n t r a k t y  z  a p t e k a r z a m i  były dawniej 
„ku publicznemu dobru" na porządku dziennym. Gdy 
w r. 1852 zmarł aptekarz Weisskopf w Buuclowie, 
a od jego spadkobierców nabył aptekę niejaki Walery 
Hellwig, rada miasta zrobiła z uim następujący kon­
trakt „ku publicznemu dobru“ :

1. Aptekarz Hellwig ma się poddać taksie apte­
karskiej w Loweubergu.

2. Ma się poddać wizytacyi, ile razy Rada i do­
ktorzy uznają to za konieczne, przyczem ma ich 
wszystkich ugościć jedzeniem i piciem, a mianowicie 
winem.

3. W każdy Nowy Rok ma wszystkim radnym 
miejskim przesłać należący im się podarunek nowo 
roczny.

4. W dniach posiedzeń Rady ma rano przestać 
do Rady pół garnca gorzkich kropli żołądkowych, celem 
wzmocnienia.

5. Burmistrz i członkowie Rady w razach cho­
roby, od której „oby ich Bóg dla dobra miasta ochro­
nił" mają wszystkie lekarstwa otrzymywać za darmo.

6. Kancelaryi Rady i ławnikom ma corocznie 
dawać za darmo potrzebną ilość wosku na pieczęcie 
oraz atrament.

W końcu radzono aptekarzowi po przyjacielsku, 
aby fizykowi miejskiemu, gdy przyjdzie rano do apteki, 
podawał „pożywne śniadanko" i nie zapominać o nim 
w dzień Nowego Roku i przy innych okolicznościach. 
Jeżeli aptekarz sumiennie to wszjostkb spełni i nie 
i wpłyną na niego żadne usprawiedliwione skargi, 
Rada przyrzeka mu całą swoją opiekę i pomoc.

Depesze handlowe z d. 4 b. m.
WiflSrtoA* 4 września. Dziś o godsinie 10 minut 30

poi ud. notowano; Marki niemiecki© ! I7T0 Kenta majowa 
98*60, Węgierska renta koronowa 8?‘80, Akcya kredytów® 
624*—, Kredytowe węgierskie 633*—, Bank anglo-austryack 
260*—, Unionbank 529*—, Bankvereiii 441*—, Laenderbank 
40o,(>0, Kolej puń. 615*50, Lombardy 8 7 —, Elbenthal 466*—, 
Towarzystwo akcyjne broni — *— Akcye tytoniowe — *— Alpi- 
ny 393*—, Kima Murauya 432*—, Prager Eisen 153Ó —. 
Losy tureckie 94*50, Robie 263*25, 20-Iranków —*—, 
Boden-Credit —, Tramwaye —*— Akcye gal. Banku hip. 
532. 4%> Gal. pożycz, kr. z r. *893 — *—, 4% Listy zastaw.
Banko kraj. —*—, Listy Tow. kredyt, ziernsk. —*—.

Usposobienie mdło.
MłirSSa*, 4 września. O godzinie 12 m 15 notowano: 

Kredyty 199* - , i)i«couto Cooiinundit 174*—.
Tendencya bez interesu.
W le ł if tń , 4 września. (Giełda zbożowa}.
Pszenica na jesień 8'0S do 8*07, pszenica na wiosnę 8.52 

do 8*53, żyto nu jesień 7*06 do 7 07, żyto na wiosnę 7*35 do 
7 36, kukurydza na lipiec-sierpień od 0*— od 0* — , kukurydza 
na sierpień-wrzesień od *— do *—, kukurydza na wrze- 
sień-paidziernik od 5 41 do 5*42, kukurydza na maj-czerwiec od 
5*39 do 5 40, owies na jesień od 6*74 do 6 75, owies na wio­
snę od 7*08 do 7*10, rzepak na sierpień-wrzesień od 14*20 do
14*30, rzepak na wrzesien-październik od —*-— d o  , rzep»k
na styczeń-luty od *— do —*—, olej rzepakowy na wrzesień 
grudzień od — do —*—.

Usposobienie silne.
Pogoda piękna
&Ci3<S;ep«>sk8, 4 września. Pszenica na październik od 7*94 

do 7*95, pszenica na kwiecień od 8 36 do 8*37, żyto na paź­
dziernik 6*69 do 6*70, żyto na kwiecień od 6*98 do 8 99, owies 
na październik od 6 38 do 8*39, owies na kwiecień od 0*74 do 
6*75, kukurydza na sierpień od O*— do 0*—, kukurydza na 
wrzesień 6 i O do 6 * II, kukurydza na maj 1902 od 6*12 do 
6*13 Rzepak na sierpień —*— do —*—.

Oferty na pszenicę mierno.
Chęć kupna słaba.
Usposobienie mdło.
ro chmurno.

Z n a k o -
m ite

z fabryki BilIJ0 © IL  ST A  IBOSJIB1ŁSCJEIAE w  
is 0 są do nabycia w trafikach, składach papieru, sklepach Narodnej Torhowli

tak we Lwowie jak i na prowincyi. —  Wzory i cenniki wysyła fabryka darmo i opłatriie,
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Dział ekonomiczny.
W iadomości gieMowe.

W iedeń, 3 wrześnń 
Bez wyraźnej zewnętrznej przyczyny nast* 

wcale znaczne pogorszenie sytuacyi na tutej? 
targu. Zwątpienie, jakie dotychczas panowało 
giełdzie przechodzi w stan fatalistycznej rezygm 
nie reagującej na żadne wpływy i przedstawię; 
przyszłość w formie zupełnie beznadziejuej. Sy 
cya zaczyna być zwolna krytyczną, dzień za di 
ciągły spadek kursów, reakeya na całej linii. W 
padku usiłowanego samobójstwa jednego ze wspi 
ków znaczniejszego kantoru tutejszego eskon 
targ mniej więcej własny los w przyszłości, pers­
pektywa bez wątpienia mniej zabawna, działająca fa­
talnie autosugestyą. W danym wypadku nie rozcho­
dziło się wprawdzie o straty giełdowe, gdyż dyfe- 
reneya 16.000 koron nie wchodzi wcale w grę wo­
bec majątku rodziny, ale fakt wystarczył, aby gieł­
dzie uświadomić jej obecny upadek i utrwalić ją  
w nąj zgubniejszych kombinacyach co do najbliższej 
przyszłości. Pomoc Borłina, chwilowo tylko słabiej 
usposobionego wskutek ujemny cli taksacyj co do 
półrocznego bilansu banku drezdeńskiego, nie zdo­
łała wpłynąć na polepszenie sytuacyi. Tem silniej 
oddziałały refleksye na temat obniżenia dochodów 
z ruchu kolejowego, zniewalające do ocenienia ogól­
nej sytuacyi handlowo-przemysłowej w jak najgor- 
szem świetle. Spadek akcyj kolejowych był też naj­
znaczniejszy szczególnie w akcyach kolei północnej 
Ferdynanda, które w ostatnich dniach straciły dwie­
ście koron w kursie.

Obok akcyj kolejowych ucierpiały stosunkowo 
najwięcej akcye żelazne szczególnie alpiny, pomimo 
że nie ulega żadnej wątpliwości, że sprzedaże po­
chodzą ze sfer celu swego doskonale świadomych i 
dążących do jego osiągnięcia wszelkimi tylko możli­
wymi środkami. Że obroty zakończono w tych wa­
runkach po najniższych cenach dziennych jest zupeł­
nie naturalnem, znacznie mniej zaś fakt, że tak ni­
skie kursy nie są jeszcze wystarczające, by zachęcić 
do kupna nową seryę odbiorców.

Kura lwowski:
Za 100 rubli s& ■ - . plącąs 245*— żądają* 255*—
Za 100 marek • • * 117 50 ,  117 75
20-Iraokówka _ a 19*16 ,  19.18

(Bani rolniczy we Lwowie).
Lwów dnia 4 września.
Dziś notujemy sa 5'- k ramów loco Lwów.

W a l u t a  k oro n o wa.
Pszenica gotowa 7*50 do 7*70. Pszenica nowa 7*25 

do 7 50- Żyło gotowe od 6*30 do 6*60. Żyto nowe od
6 20 do 0*40 Owies obroczny 0*90 do 7*— • Owies nowy od
ó'80 do 6‘— Jęczmień pastewny 5*25 do 6*oO. Jęczmień 
browar. 0*25 do 7*— Rzepak nowy 12*75 do 13*—. Lnianka 
10*50 do l l * ~ .  Groch pastewny 6*50 rlo 0*76. Groch 
do gotowania 7*— do 9*—. Wyka —*— do ~ * — Bobik 0*— 
do O*—. Hreczka 6*50 do T —• Kukurydza gotowa 6*80 do 0*— 
Kukurydz.1 stara *— do *— • Chmiel za 56 kilo 100*— 
do 110*—. Koniczyna czerwona 50*— do 65*— Koniczyna biała 
40*— do 60*— Kon'czy na szwedzka —*— do — 1w  Tymotka 
18*— do 20.—

Spirytus loco za 50 Itr. gotowy 17*— do 17*25; paritas 
Tarnopol ua termina 16*— do 16*25.

Przy słabych obrotach ceny utrzymują się

9 • » *
warzystwein tytoniowem w sprawie pożyczki 160.000  
funtów tureokieh został już ostatecznie załatwiony. 
Z powodu warunków, stawianych przez Towarzystwo, 
które Porcie wydały się za ciężkiemi, układy te przer­
wano, wkrótce jednak rozpoczęto je na nowo, a dziś 
ministerstwo skarbu otrzymało już od Towarzystwa 
całą sumę. Jako ubezpieczenie służą czyste zyski Porty 
z monopolu tytoniowego.

Targ nierogacizny.
(Oryginalny telegram Józefa Saborsh/ego i  Synów, 

Wiedeń, St. Marx),
Wiedeń, 4 września.

Na targ  nierogacizny przywieziono ogółem 12.765 
sztuk świń, między temi 3.949 świń galicyjskich. 
Geny za tuczne świnie węgierskie 78 do 80 h., 
za galicyjskie młode świnie 66 do 86 h. za kilo* 
gram żywej wagi.

Przyjechali do Lwowa
dnia 4 września b. r.

H o te l F ra n c u sk i,  Jan Studziński i F. Kossecki z Ro- 
syi, W. Czaykowsld z Żyra wy, J. Pokiński ze Stryja.

H o te l E u ro p e jsk i,  A. Mełbechowski z Holihrad, B. 
Czajkowski z Kowalówki, F. Cywiński z Czerwouogrodu, L. Na- 
zarkiewicz z Bozon, J. Rothe z Wiednia.

H o te l I m p e r ia l .  Ig. Gerber z Węgier, O. Strzembosz 
z Rosyi, H Hecht z Kołomyi, J. Sokołowska z Rosyi, J. Ścheidt 
z Suczawy.

H o te l G eo rg e9a. J. Wężyk z Krakowa, dr. W. Krucz-
kiewicz z Tarnowa, A. Dęboli z Rosyi, Z. Platerowa z Wrocła­
wia, E. Lityński z Litwinowa, K. Kirchmayer z Majdanu, R. Lu­
kas z Białej, St. Łnzarski z Wadowic, P. Frasch z Ameryki, St. 
Wybranowski z Kimirza, F. Czerniakowski z Klimkowiec, L. 
Moysowa z Rudnik, T. Rubczak ze Stanisławowa.

G ra n d  H o te l, A. Wachteł z Bielska, A. Messer z Kra­
kowa, E. Parges z Pragi, E. Laub z Krakowa, D. Weiss z Ham­
burga, E. Pollak z Wiednia, A. Schillor ze Stryja.

H o te l Y ic to ria . E. Rozcinewski z Radomia, B. Rotter 
z Suchodoł, St. Sikowski z  Czorniowiec, A. Herdegen z Antosi- 
ny, L. SchiiY z Krakowa, A. Dictrus z Szeptowa.

H o te l l$ellevu e. A. Rechtwilz z Węgier, G. Kern 
ze Stanisławowa, L Hirsch z Solotwiny, P. Griżenko z Rosyi, 
F. Korpak z Nuszcza.

Wydawca i odpowiedzialny redaktor:
Słfeo s s o  w m te 5.

NADESŁANE.
(.{tryba „NADESŁANE* nie pochodzi od redakcyiy
tóra też za nią odpowiedzialności nie przyjm uje .

A . D  W O K . A - T

Dr. M a k s y m ilia n  Fried
eniósł swą kanceiaryę do realności przy ul. Ja­

giellońskiej Ua. 6069 6-4

)r. S e rb e ń s k j p o w ró c ił
ulica Sykstuska 1. 36. 6460

Specyalista chorób skórnych i wenerycznych

L e o n
p o w r ó c ił  i  o rd y n u je  od 9— 12 i od 2 —5 6611

•u -lic a . J s i g - i e l l o ń - s l c a ,  n r .  U .a ,  £3 p i ę t r o .

D r. W ła d . M a le s z e w s k i
b. asystent kliniki lekarskiej Uniwers. Jagiell. ordynuje Jak 

lat dawnych w sezonie letnim 4066

W KA R L S B A D Z I E
od 20 kwietnia <k) 1 października Drei Staffel, Aite Wiese

Dr. J ó z e f  M a y e r
powrócił i ordynuje. Lwów, Halicka 15.

6529

Dr. Karol H aisi£ 6689
potorócił i ordynuje od 3 do 4. ul. Grodzickich l. 8 .

Sprzedaż biletów kolejowych 
znajduje się w miećcie

w  Biurze Dzienników i  Ogłoszeń
SOKOŁOWSKIEGO, Pasaż Hausmana 9.

4168 Kasa otwarta przez cały dzień.

CM  I B O t  > 3 * 0

Mydła natłuszczone
zwykłego toaletowego —  kto dba o gładkość 
i miękkość skóry i nie chce narazić się na pryszcze 
od niewiadomej jakości mydeł, będzie używać powyź-, 
8ze mydła z koncesyonowanej Lwowskiej Fabry­
ki Chemicznej „TLEIQ“, odznaczonej złotym me­

dalem. Cena 4 0  groszy.
Mvrtłft fnrmnlnwp pfzeoiw p°ceuiu si« dós* N»y1UJU1U iu illlu u m u  dzielniejszy środek desyufekcyj- 
ny dla akuszerek. MYDŁA rumiankowe, bardzo 
delikatne wyłącznie dla mycia małych dzieci. —  Do 
nabyoia we wszystkich aptekach. Uważać na mar­

kę fabryczną! 4411

(Przedruk nie będzie płacony.)

O B W I E S Z C Z E N I E .

Jesienny jarmark na konie
w Krakowie.

W dniu 23 września 1901 rozpocznie się w Kra­
kowie jesienny pięciodniowy jarmark na konie 
szlachetne, gospodarskie i włościańskie.

Jarm ark na konie szlachetne odbywać się 
będzie w krytej ujeżdżalni pod Kapucynami, i ua 
placu, a konie znajdą pomieszczenie w tejże ujeż­
dżalni, tudzież w stajniach prywatnych, w domach 
zajezdnych i hotelach.

Dnia 24-go września 1901 (wtorek) odbędzie 
się główny jarmark na konie włościańskie na placu 
„Groble “.

Magistrat stoł. król. m. Krakowa
dnia 29 sierpnia 1901. 66012-1
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li nen rocznie; yiow.wygr.
i t. d. wygrać można, posiadając taką grupę losów:

Ciąanionia: Główna wygrana:
5/1. ]C/V'. 1 szt. 4°/o węg, Los hipoteczny knpon premiowy K. 100.000 K. 70 000

1-3/1. ;,1 V f;J.)l 3%  Los Tow. kred. ziem. (Bodenkredit) fr. 80.000 K. 90.000
15/n. l5 /IX .) kupon premiowy K. 90.000 K. 100.000
5/V. 13/1V. 1 3°/c Los Tow. kred. sieiusk. (Bodencredit) K. 10.0(50 fr. 80.000 

13/V. 15/KI. kupon premiowy II. fr. 80.000 R. 90.000
15/y. 15/XI. .1. 2% Los serbski fr. 100 wartość nom. K. 90.000 K. 70.000

Powyższe losy wydaje za zapłatą ok. 200 K. wedle dziennego kursu —
albo na 30 miesięcznych rat po 8 koron, prawo gry uzyskuje się zaraz po za­
płaceniu pierwszej raty — prawo to zyskuje się całkowicie i niepodzielnie. Pier 
wszą ratę uiszcza sic najdogodniej przez pocztę — dalsze za pośrednictwem 
pocztowej Kasy oszczędności.

E D W A R D  U R B A N  M2S“
Dom bankowy liru n n . £ ro ss« r  Plata; 35 — założony w  rofen 1869.

Uczciwych agontó’" ooszukuje się dla wszystkich m iejscowości, tanie ceny, wysoka prowizya.

Patenty
na wynalazki wyjednywa Sit. 
D z b a ń s k i ,  inżynier przysię­
gły. -  MIĘDZYNARODOWE 
BIURO patentowe, Lwpw, ni. 
Akademicka 14. 6575 10—1

s z 7 cł a doskonałej, trwałej 
konstrukcyi polecam po cenach 

hurtownych. Nr. 2501. Ręczna Singera 36 kor. 
Nr. 2496 Wysokoramienna Singera z szkatułką, 
pisemną gwarancyą na 5 lat 48 koron.

Aparaty fotograficzne
z wszystklem i przyborami i opisem  

kor. 3 80. „Błyskawica" B. 7X 7 kor. 6. „Gnom" 
kor. 10. Wiotki katalog za nadesłaniem  

50 hal. w znaczkach.
słynne „Courier", model 1901 
silnej i trwałej konstrukcyi, ~  

drogowe, wyścigow e i półwyścigowe, silnej budowy 
wagi 12Va klg. (unoszące ciężar 110 klg.), włącznie 
z piękną acetylenową latarką najnowszej konstrukcyi,1 
dzwonkiem i torebką z wszeikiomi przyrząd., z gwa- 
rancyą dwuletnią za dobry materyał i lekk{ chód, po- 
ląoani za cenę 1 5 0  i 1 6 0  kor. z opakowaniem i za- 
iiłaconyin ciem. Damski rower 1 6 0  kor. Zamówienia 
będą wykonano po otrzymaniu 10  kor. zadatku, a re­
szta za zaliczeniem. 6553 6

’r^x-iiiuaatyl4t nowo 9, Szlauchy nowo 5 kor. Używane ro- 
wety w  do bi/y ni stanio, nowej konstrukcyi po 80, 90  i 110 k. 

jSkład fabryczny M. n iU N D B A K I tf . WIEN, IX. Berggasse 3. 
U  nniLi na żądanie fraueo. Korespondoncya polska.

T 7 7 " l e l 3 2 A  , z a .x o " t o e 3 s  « «
zn a leźć  m ogą p rze d s ię b io rc ze  o soby  tJŁl£Że w  d y sk r e tn y  
isjj©kóS> J a t  o  z a j ę r i e  ia5»©c®Bi© p> z e z  doprow adzan ie  
w e w szy s tk ic h  kołach  ła tw o  zn a le źn ych  in te re sen tó w  do 
zjedn oczen ia , k tó re  ofiaru je p r z y  o^ ran iczonem  r y z y k o  
i m a łym  m ies ięc zn ym  dodatkiem  w jc lk ie  sza n se  zy sk u . 
O fe r ty  pod. „W 1 5 4 F  do lle in r . E isle r . B erlin  S. W . 19.

W s ^ s t k i e książki szkolne
p o l e c a  6496 3-

SEYFARTH &  C ZA JK O W S K I
księg'aa-DRia w e  L w o w ie , fflSyoieJk.

JKS* S jń s y  k s ią ż e k  w y d a ja  s ię  w  k s ię g a rn i.



I r t ^  życia zmarłej cesarzowej niemieckiej Fryde- 
V v'owej, poumieszczały pisma angielskie liczne aue- 
uotyczne szczegóły.

D« wspomnień historycznych przeszło już imię 
^esarzowej Fryderykowej, do wspomnień pięknych, 
Msnych tern jaśniejszych, że postać nieszczęśliwej 

. onarchini wyraziście odcina się na szarem tle walki 
i r a w a  z s i ł ą .  Życie zmarłej cesarzowej było je- 
' % wielką walką z Bismarkiem. Z jednej strony 
^ a, przemoc — z drugiej strony istota, przejęta 
osadami sprawiedliwości.

Rozpoczęło się początkowo od drobnych szpi-

I, , ’fa kończyło na ostrych zatargach i ostracyzmie 
:’)0 Ocznym, zawieszonym nad „Angielką". Już w mie- 
^  po swem przybyciu z Anglii, młoda arcyksięina 
Yhttorya, żona ówczesnego następcy tronu, Fryde- 

*.} *a oświadczyła, nie czerwieniąc się, iż
| ^iciałaby poświęcić się pracy i w tym celu zamierza 
f °zpocząć studya nad wyższą matematyką. Zrobiono 

razie ustępstwo.
Lecz oto pewnego dnia Wiktorya zdobyła się 

na krok niesłychany. Nie meldując nikomu, poszła 
|  sama, bez otoczenia dam dworakich, do muzeum 

sztuk pięknych, gdzie spędziła kilka godzin. Krok 
k Podobny, według opinii kronikarza nadwornego, jest 

doznanym w dziejach państwa pruskiego. Wtedy 
zrozumiano, iż od kobiety tak rewolucyjnej można 
s,ę spodziewać wszystkiego. Rzeczywistość stwier­
dziła te złowrogie przeczucia.

Gdy Bi smark wtrącił do więzienia po kolei 
dwu redaktorów radykalno-demokratycznej Volks 
Zeitung, księżna Wicky zaprenumerowała demokra­
tyczną gazetę, na której widok dworzanie żegnali 
się i poleciła ją  jako jedyne prawdziwie liberalne, 
Niezależne pismo, swemu otoczeniu. W tym właśnie 
czasie toczyła się nieubłagana walka pomiędzy rzą­
dem pruskim a parlamentem, Izba deputowanych 
odmówiła zatwierdzenia budżetu wojskowego. Bi­
smark zaś, nie krępując się tą odmową, ściągał po­
datki nieuchwalone przez instytucyę prawodawczą. 
Naiwna Wiktorya oświadczyła, iż spór bardzo łatwo 
można rozstrzygnąć, a mianowicie odprawiając z kwit­
łe m  Bismarka. W Anglii bowiem praktykuje się to 
JUż oddawna, iż z chwilą, gdy ministeryum traci po­
parcie większości, ustępuje miejsca „leadeFowi".

Wiktorya wyraziła przytem swe zdziwienie, iż 
Nikt dotychczas nie wpadł w Prusiech na tak arcy- 
prosty pomysł, uniemożliwiający wszelkie zatargi 
pomiędzy rządem a parlamentem. Wtedy „Angielka" 
otrzyinnła rozkaz powstrzymania się od wszelkiego 
wścibstwa politycznego. Nie można jej było jednak 
obronić poruszania tego rodzaju tematów w rozmo­
wie z mężem. Wpływ jej na następcę tronu, mał­
żonka, wzmógł się wówczas tak dalece, iż pod jej 
Naciskiem w 1863 r. Fryderyk Wilhelm wygłosił 
w Gdańsku wielką mowę programową, w której po­
dpił Bismarcka. Nazajutrz arcyksiąże otrzymał wia­
domość, iż ma do wyboru dwie rzeczy: albo zrzec
się praw do tronu, albo zaprzestać w przyszłości 
nicowania i krzyżowania planów rządowych.

Podczas gdy Wilhelm I panował, Moltke z Roo- 
nem przygotowywali zabory, a Bismark kuł cesar­
stwo we krwi i żelazie — około osoby następcy 
tronu i księżny Vicky. kupić się zaczęły żywioły, 

innego na świat zapatrujące się stanowiska: uczeni 
i artvści, ludzie niezawiśli, o przekonaniach szcze­
rych. #

Wypadki postępowały a następca pruskiego 
tronu odegrać w nich musiał czynną rolę. Był żoł­
nierzem i doradcą korony; obydwa obowiązki speł­
niał, jak mógł najlepiej. Gdy w roku 1863 Bismark 
ograniczył wolność prasy, ks. Fryderyk wystąpił 
z protestem, ściągając na się gniew ministra. Sprze­
ciwiał się pogwałceniu konstytucyi, wojnie z Banią, 
z Austryą bombardowaniu Paryża, kulturkampfowi, 
Prześladowaniom -  wszystkiemu zgoła, co nieodzo- 
Wnem było Bismarkowł do ugruntowania potęgi pru­
skiej. Książe Fryderyk inaczej podstawy państwa i 
szczęście narodu pojmował. Jako doradca korony, 
ks. Fryderyk nie święcił tryumfów; jako żołnierz 
stanął w pierwszym rzędzie niemieckich wodzów, 
rozstrzygając bitwę pod Sadową i zdobywając laskę 
Marszałkowską na francuskich polach bitew. Zona 
jego tymczasem opatrywała rannych i zakładała 
Przytułki dla dzieci robotników: za rządów Bismarka 
więcej'nie mogli zrobić dla kraju, nad którym mieli 
Panować. Bismark zaś nienawidził ich, jak tylko on 
Menawidzieć umiał tych, w których nieprzepartą za­
wadę przeczuwał: zaciekle i podstępnie. Zwalcza
ich wszelkimi sposobami, prześladował ich PrzyJa'  
(;iół, zniżając się nawet do złośliwych plotek, które 
Puszczał w świat, byle tylko zohydzić „angielkę , 
juk stale żonę następcy tronu nazywał. Ona odpła­
cała mu spokojną pogardą. Ta u c z e n i c a  G1 a fl­
is to na — drugie przćzwisko, wymyślone przez Bi- 
smarka — nigdy przed niin nie ugięła czoła, choć 
całe Niemcy u stóp jego leżały. Inaczej Niemcy wy­
glądać będą, gdy Fryderyk III  zasiądzie na tronie I

*

Nadeszła pamiętna wojna francusko-niemiecka. 
„Nie przeciw Francyi wojujecie, Jecz przeciw 

ćyvvilizacyi I..." — woła w r. 1870 w jednym z li­
stów do swego męża, ówczesnego następcy tronu. 
L ist ten Bismarck przejął i otworzył.,

POLSKIE" Nr. 412 z dnia 4 września 1901

Gdy siła odniosła zwycięstwo, cesarzowa Fry­
deryk o w a starała się w miarę sił i możności łago­
dzić smutną dolę jeńców francuskich. Bismarck sza­
lał z gniewu. Podczas oblężenia Paryża nadesłała 
prośbę do sztabu generalnego o szczędzenie nieszczę­
śliwego „ s e r c a  E u r o p y * ,  ale wstawiennictwem 
swojem nic nie wskórała. Od tego czasu Bismarck 
nie spuszczał z niej oka i tłumił każdy krok samo­
dzielny, księżna Wiktorya zaś znosiła despotyzm 
ten potulnie, nie chcąc wyrządzić krzywdy swemu 
mężowi. Raz tylko dała wyraz swoim uczuciom. Gdy 
przy pewnej okazyi Bismarck podał jej szklankę wody, 
patrząc mu w twarz, zwróciła się z temi słowy do 
swej sąsiadki: „Ile kropel w tej szklance, tyle łez
kosztował mnie ten oto człowiek".

W roku .1886 ks. Fryderyk cierpieć zaczął na 
ból w gardle. Lekarze różnili się w diagnozie. „Za­
palenie krtani" — w to z całych sił wierzyć chciała 
księżna Wiktorya; „rak,, — w to odrazu uwierzył 
ks. Bismark i — odetchnął. Choroba przybierała co­
raz większe rozmiary i o krtań następcy tronu to­
czyła się walka. Bismark chciał, by coprędzej stwier­
dzono, że to rak... nieuleczalny. (Dr. Schmidt wygło­
sił publiczny odczyt o „zaraźliwej chorobie* następ­
cy tronu 1) Żona, zagrożona utratą męża i przyszłego 
cesarza, póki wątpić mogła — wątpiła, a wciąż taką 
męża otaczała opieką, że w podziw wprowadzała le­
karzy. Przez 13 miesięcy nie odstępowała męża na 
chwilę dniem i nocą, niosąc mu pomoc i otuchę.

Tymczasem, gdy lekarze walczyli wciąż o krtań 
chorego, cesarz Wiihem umarł. Chory ks. Fryderyk, 
zostawszy cesarzem, nie cofnął się przed spełnieniem 
obovviązku: w maicu 1888 roku porzucił San Romo, 
przyjechał do Berlina, uczestniczył w pogrzebie i objął 
rządy. Świadomy, że krótkie tylko panowanie ma 
przed sobą, kanclerza nie oddalił, pilnował tylko, by 
kanclerz wbrew jego myśli nie rządził. Pilnowali też 
oboje: ilekroć ks. Bismark przychodził z raportem 
do chorego cesarza, obok małżonka stała milcząca 
i pogardliwa „angielka", „uczenica Gladstona"! 
Bismark zżymał się i gniewał, alo znosił wszystko 
cierpliwie: niedługo to potrwa! Nastaną inne czasy: 
książę Wilhelm, następca tronu, jest jego uczniem, 
uczniem tak wiernym, że podczas choroby cesarza- 
ojca wygłosił mowę: „Stary wódz umarł. Nowy wódz 
ranny. Wszystkich oczy niech się zwrócą do założy­
ciela państwa: ks. Bismark niech żyje"!

Gdy mąż jej, leżąc na łożu śrniertelnem, objął 
ster panowania, Bismark rozgospodarował się wszech­
władnie, a junkrzy domagali się wypędzenia cudzo­
ziemki napo wrót do domu, do jej matki Wiktoryi. 
Po śmierci inęża wycofała się z życia publicznego 
i tylko za Copriyiego oświadczyła sympatyę swą Po­
lakom. Był to jej śpiew łabędzi, po którym na zawsze 
zamilkła.

Po śmierci męża wdowa w Idr żałoby przy­
brana, sama staje się ofiarą tej ręki żelaznej, z któ­
rą walczyć się ośmieliła. Wygnanka, a następnie 
więzień dobrowolny na zamku Friedrichshof, lata cier­
piała z godnością, pogrążana w dumie królewskiej, 
otoczona aureolą, uwitą z promiennych blasków miło­
ści i sprawiedliwości.

W pamiętnikach swych Bismark kilka razy 
wspomina o nienawistnej Angielce, uczenicy Gladsto­
na, której z serca nienawidził.

Oto, co pisze o niej w swoich pamiętnikach, 
które wyszły w Sztuttgarcie pod tytułem „Myśli i 
wspomnienia „Zaraz po jej przybyciu do Niemiec, 
w lutym 1858 r. mogłem się przez członków kró­
lewskiego domu i z własnych doświadczeń przeko­
nać, że księżna była osobiście do mnie uprzedzona. 
Niespodzianką nie był dla mnie ten fakt, za to by­
ła. nią forma, jakiej dała wyraz swemu ówczesnemu 
uprzedzeniu do mnie w ścisłem kole familijuem. Na 
niechęć z powodu mego antiangielskiego usposobie­
nia i z powodu mego niepoddawania się wpływom 
angielskim bytem przygotowany, że jednak księżna 
w późniejszych czasach w osądzeniu mej osobisto­
ści pozwoliła wpływać na siebie jeszcze gorszym 
o s z c z e r s t w o m ,  musiałem wnosić stąd, że w roz­
mowie ze mną, po wojnie r. 1865 powiedziała mi 
raz przy stole na pół żartem, że mam ambicyę zo­
stać królem, a przynajmniej prezydentem jakiej re­
publiki. Odpowiedziałem w tym samym pół żartobli­
wym  ̂ tonie, że na republikanina nie jestem stworzo­
ny, że wychowałem się w rojalistycznych trądycyach 
familijnych i potrzebuję dla mego zadowolenia na 
ziemi monarchistycznego urządzenia, że jednak, 
dzięki Bogu, los mnie nie powołał, bym jako król 
żył na talerzu, przez wszystkich obserwowany, tyl­
ko by do śmierci zostać wiernym poddanym króla”.

Wystawa rolnicza w Mińsku.
P. Kazimierz L a s k o w s k i ,  sprawozdawca 

Kuryera Warszawskiego, opisuje barwnie w dwu 
fejletonach swoją wycieczkę do Mińska, gdzie prze­
był miłych trzy dni nad Świsłoczą. Gospodarzem 
wybrany jest mecenas W o ł ł o w i c z ,  komitet urzą­
dzający stanowią prezydent miasta Mińska hr. Karol 
Cz a p s k i ,  hr. Leon Ł u b i e ń s k i  i książę Hieronim 
L u b o m i r s k i ,  czyli, jak go powszechnie nazywają, 
„ k s i ą z e  P i n c z u k “.

Ale otóż i wystawa.
Jedziemy „z górki na pazurki", z znacznej wy­

niosłości w kotlmę Świsłoczy. Duże gmachy w klam­
rach ogrodow, gdzieniegdzie dworek drewniany, jak 
w „Obrazach" Chodźki na\Antokolu.

5

Teren śliczny, pagórkowaty, umajony starodrze- 
wiem, dotyka brzegu Świsłoczy. Kilkadziesiąt pawi­
lonów dużych rozmiarów, systematycznie rozrzuco­
nych. Roboty ciesielskie już na ukończeniu, dziesiątki 
robotników zajętych dekoracyą. Ci rozwieszają barwne 
draperye, tamci plantują ścieżki i dróżki, inni zakła­
dają kwietniki.

Olbrzymi pawilon główny, zbudowany w kształ­
cie czworoboku, ze ślicznym gazonem dywanowym 
z ogrodów hr. Czapskiego w pośrodku, robi imponu­
jące wrażenie. Obok wieńcem pawilon myśliwski, 
hala maszyn, pawilon drobnego przemysłu, leśnictwa, 
ogrodniczy, dalej szereg szop i stajni na inwentarz.

Ale to cząstka zaledwie, pozostaje jeszcze cały 
plac Tow. cyklistów, również pod wystawę zajęty.

Sam dział inwentarza ma z górą 1.000 okazów 1, 
Musieliśmy zamknąć przyjmowanie deklaracyj.

Warszawa bierze udział znaczny w wystawie, 
choć po za konkursem.

W dziale maszyn p. St. Grodzki, w fabrycznym 
p. Hantke, p. Skotnicki ze szluzami automatyczne- 
m i; świeżo przybył kjosk p. Malinowskiego, mate- 
ryały apteczne, środki weterynaryjne.

Będzie i great atraction.
Więc — dwie orkiestry, między innemi N a­

m y s ł o w s k i e g o ,  więc koncert M ys z ug i ,  B a r ­
ce wi c  za, więc bale, więc szereg konkursów koń­
skich — więc

— Konkurs strzelecki
Dobra myśl! Wszakże w tych stronach nie brak 

dzielnych myśliwych, chociaż minęły już dni, kiedy 
to „do nalibockich lasów zajeżdżał Tadeusz Rejtan 
i książę Deuasów".

Byłoby to niejako uzupełnieniem wspaniałego 
dzieła łowieckiego, w którem nie brak będzie nawet 
żywych gości matecznika, misiów!

Typów włościańskich w bród. Białe świtki weł­
niane, łapcie, na głowie baranica, kaszkiet „macie­
jówka" lub kapelusz słomiany, a w oczach zwrotka 
polowska:

„hart nie lada"
Czytasz, że lud ten,

„Kiedy dobry, jak wosk topnie,
Ale, gdy go kto zahaczy,
To i w grobie nie przebaczy 
I na końcu swego dopnie !“

Z targu na cmentarzyk złotogórski. To Powązki 
mińskie, tylko starsze wiekiem.

Las krzyży kamiennych i nagrobków. Są i 
świeże, są i bardzo stare, a najwięcej z 1812 
roku.

Z płyt grobowych świecą nazwiska: Czeczotów, 
Świdów, Januszkiewiczów, Kontrymów, Olchowiczów, 
Skirmuntów...

M i ń s k  przypomina dawne minione czasy.
Cała Litwa się zjeżdża. Jest i Korona.

Niebieskie i czarne oczy.
Dr. John Beddse, jeden z najstarszych i naj­

więcej znanych antropologów angielskich zbierał 
w przeciągu długich Jat z Gazety policyjnej opisy 
zaginionych osób, aby je uporządkować według ich 
zawodów i koloru ich oczu. Badania te wydały 
szczególne rezultaty : Każdy z nas ma w kolorze
swych oczu zarodek swego zawodu.

Liczby w tabelach dr. Beddsego są najpraw­
dziwsze w świecie, ale początku tajemniczych związ­
ków między zawodem danego osobnika, a kolorem 
jego oczu odnaleść trudno. Być może, że przyczynią 
się długie i uciążliwe studya Hayelocka El lisa do 
rozwiązania tej zagadki. Zamiast wziąć do pomocy 
Gazetę policyjną, zabrał się do stndyowania obrazów 
w narrdowej gnieryi portretów w Londynie.

Havelock E 1 1 i s podzielił słynne osobistości, 
których portrety chciał zbadać według ich zawodu 
na i’6 grup. Każdą z nich podzielił na trzy części 
według barwy oczu: jasne, ciemniejsze i ciemno. 
Aby wyrazić stopień zabarwienia tęczówki, zastoso­
wał uczony współpracownik pisma Monthly Review 
szczególną procedurę arytmetyczną, z której wynika, 
ze najwięcej blondynów znaleźć można wśród refor­
matorów politycznych i agitatorów ; a potem nastę­
pują co do stopnia jasności: marynarze, uczeni, woj­
skowi, artyści, poeci, rodziny królewskie, prawnicy 
i pierwsi dostojnicy w państwie. Najwięcej czarnoo­
kich i czarnowłosych osób znajduje się wśród dy­
plomatów, literatów i dziennikarzy, szlachty rodowej, 
dostojników kościelnych, ludzi niskiego pochodzenia, 
którzy się stali sławnymi, między badaczami, akto­
rami i aktorkami.

Bardzo znjmującemi są spostrzeżenia Ellisa o 
rodzinie królewskiej w Anglii. Następcy Jerzego I. 
z wyjątkiem Edwarda VII. pożenili się wszyscy 
z niemieckiemu księżniczkami i to wpłynęło na bar­
wę oczu ich potomków; posiada ono od kilku poko­
leń odcień nrebieskawo-żólty, przeważający w do­
mach niemieckich. Jeżeli łatwo stosunkowo objaśnić, 
dlaczego członkowie rodziny królewskiej w Anglii 
mają jasne włosy i oczy, to już daleko trudniej zro­
zumieć, z jakich przyczyn lordowie starej* gwardyi 
są szatynami. Na stałym lądzie przedstawiają sobie 
zwykle młodego para Anglii jako człowieka o jasno­
niebieskich oczach i czerwenawo-blond włosach. Trze 
ba się będzie pozbyć tego przekonania, gdyż stara 
szlachta angielska, która za czasów Plantagenetów 
była jasną, jest obecnie ciemną.
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A dlaczego? Teza, którą stawia Ellis, nie jest 
absolutnie rozstrzygaji^ja, ale jest przynajmniej ory­
ginalna: lordowie są ciemni, ponieważ pożenili się 
z najpiękniejszemi kobietami, a w Anglii najpiękniej- 
3zemi kobietami są brunetki; historyczne piękności 
w galeryi narodowej mają prawie wszystkie ciemne 
oczy. Według tabelli Ellisa prawdziwie piękne An­
gielki są ciemniejsze od biskupów, prawie tak ciemne 
jak badacze Afryki.

Lordowie nowszego stempla, których ojcowie 
w długim szeregu lat nie mieli szczęścia żenić się 
z brunetkami, są już jaśniejsi, niż stara arystokracya. 
Na pierwszy rzut oka mogłoby się to wydawać szcze- 
gólnem, fakt sam jednak jest łatwy do wytłuma­
czenia. Nowostworzona szlachta jest dla tego jaśniej­
sza, ponieważ nowi parowie pochodzą z klasy ma­
rynarzy, żołnierzy, prawników, uczonych itd. a zatem 
z tej sfery, w której przeważają oczy jasne.

Dlaczego poeci są blondynami, a prozaicy sza­
tynami ? Dlaczego duchowni są szatynami, a pra­
wnicy blondynami? Tutaj antropologia nie wypowie­
działa jeszcze ostatniego słowa. Ellis jest zdania, iż 
jasno niebieskie oczy znaleźć można najczęściej u lu­
dzi o charakterze ambitnym i silnej woli, u ludzi, 
którzy są stworzeni do porywania za sobą innych i 
panowania nad nimi (agitatorzy polityczni, rewołu- 
eyoniści, śmiali żeglarze itd.)

Ten podział ludzkości na wybór jasnookich, 
który przeprowadza swą wolę i na tłum ciemno- 
okich, który posłusznie milczy — jest co najmniej 
dziwny. Jeżeli istnieje klasa ludzi śmiałych, to są to 
z pewnością podróżnicy. Musieliby więc być najja­
śniejszymi ze wszystkich ludzi, a właśnie ci w ta­
beli Ellisa stoją na przedostatniem miejscu wśród 
ciemnych — przed aktorami.

Dlaczego podróżnicy, badacze i aktorzy są wła­
śnie tak ciemnymi? Współpracownik Monthly Re- 
view poucza nas, że jasnoocy nie mogą stawić opo­
ru klimatowi podzwrotnikowemu i że zmuszeni Bą 
ustąpić miejsca i sławy w odkrywaniu nieznanych 
;zęści ziemi, ludziom, których ciemne oczy lepiej są 
chronione przed palącymi promieniami słońca. Co 
się tyczy aktorów, to ogranicza się Ellis na przyto­
czenie jednego faktu:

„W Anglii — powiada — jasnooki i blondyn 
aktor nie zajmował nigdy pierwszorzędnego miejsca, 
a o ile mi wiadomo, rzadkością jest, aby na konty­
nencie u aktorów lub aktorek, posiadających jasne 
oczy i jasne włosy, odkryto kiedyś jakiś nadzwyczaj­
ny talent*4.

Balon do sterowania.
Balon do sterowania jest stanowczo przedmiotem 

rozmowy w lecie 1901 r. Przedewszystkiem zachodzi 
pytanie, czy praktyczniejsze są małe czy wielkie ba­
lony ; większość .zuawców oddaje pierwszeństwo małym, 
ponieważ stawiają miejszy opór powietrzu i dlatego toż 
wymagają słabszego motoru, a prócz tego nie tak ta- 
two narażone są na niebezpieczeństwo, iż koniec ich 
załamie się wskutek ciśnienia powietrza, co doprowadza 
do ulatniania się gazu przez wentyle bezpieozeństwa.

Wśród równych warunków przedstawiają więc 
mniejsze balony większe bezpieczeństwo. Łatwiej ró­
wnież kierować nimi. Ideałem, do którego dążą aero- 
nauci nie jest, aby przy pomocy ogromnej ilości gazu 
wzbić się w powietrze, lecz aby spotrzebowaó jak 
najmniej gazu, jak się wyraża Emanuel Aimó, sekre­
tarz paryskiego aero-klubu. Jego zdaniem Santos Du- 
mout, którego balon według woli sternika może być 
nagięty pod jakimkolwiek kątem, tak że jak smok 
wakutek ciśnienia powietrza może opadać lub wnosić 
Bię, jest na dobrej drodze, podczas gdy br. Zeppelin znaj­
duje się na fałszywej.

Również i Aleksander Graham Bell, wynalazca 
telefonu, który w ostatnich czasach zajmował się wiele 
zasadą żeglugi napowietrznej, jest zdania, iż próby 
SantoB Dumouta dowiodły, że niekoniecznie balon jest 
nieodzowną częścią składową statku napowietrznego. 
Wszystko zależy od mechanizmu i od siły motoru. 
Santos Dumont znajduje się na dobrej drodze, a kwe- 
gtyi nie rozwiążą „baloniśei", tylko ci ludzie, którzy 
będą pracowali nad maszyną latającą, pędzoną przez 
motor. Podług jego przekonauia zwyciężą ci ludzie, 
którzy nie pójdą ślepo za zasadą, iż statek powietrzuy 
musi być lżejszy od powietrza, które go otacza. Santos 
Dumont zbliża się do tej zasady i na tern polega jego 
powodzenie.

Bardzo nieprzychylny wyrok o statku Santos Du- 
monta wydaje uatomiast Wiedeńczyk Silberer, który 
powiada : Balou Dumouta jest zajmującą zabawką aero- 
nautyczną, która skutkiem prawdziwie zdumiewającej 
Buchwałośei swego wynalazcy, osiągnęła cały szereg 
pozornych powodzeń i który łatwowiernych laików je­
szcze nieraz wprowadzi w zachwyt i wzbudzi w nich 
nadzieje. Balon do sterowania, w tym sensie jakby 
jedynie zasługiwał na to, aby być tak nazwany, to 
nie jest i nie będzie nim nigdy pomimo najrozmaitszych 
swych poprawek i ulepszeń, gdyż — balonu do stero­
wania wogóle nigdy nie będzie.

Dahlia-Georginia.
Jesień —  georginie kwitną.
Mimo smutnych nastrojów, mają i georginie swo­

ich wielbicieli. A może właśnie dlatego. Ma swoje za­

lety georginia —  jest świetnie wspaniałą w kolorze, 
potrafi być bajecznie kolorową.

I nie dziw. Dziecko południa z pod równika, uro­
dzona Meksykauka, przybyła do nas Zinnią , Tagetes, 
Rudbekią  w r. 1789 w trzech odmiauach: rosea, cuC' 
cinea i purpurea  i skryła się w hiszpańskim parku. 
Dyrektor botanicznego ogrodu w Madrycie Abbó Cava- 
uilles pierwszy widział ją w całej okazałości rozwoju 
kwiatowego.

Pierwszy kwiat georginii takie wrażenie wywarł 
na Hiszpanach, że ją porwali i ukryli w królewskich 
ogrodach Escurialu, gdzie ją trzynaście lat w ukryciu 
z zazdrości trzymali. Wtedy ją po raz pierwszy na­
zwano, bo biedactwo, wyrwane z swej meksykańskiej 
ojczyzny, tułało się po Hiszpanii nie tylko bez dachu, 
ale i bez nazwiska. Cayanilles nazwał ją na cześć 
szwedzkiego botanika Dahla —  „ D a l i l ią “. Nie było 
to jednak nasza wspaniała, pełna, świetna piękność je­
sienna naszyoh ogrodów, bo była nierozwiniętą, skrom­
ną, z kwiatem do marguerytek podobnym, pół-rozwiuiętą 
Dahlią.

Hr. Selieur wykradł kilka kwiatów z Escurialu i 
uwiózł do „Jardin des Plantes* w Paryżu, by tu zgi­
nęły. Dopiero Humboldt i Boupland odkryli w r. 1803  
na meksykańskiem plateau wspaniałą jasno-ozerwouą i 
ciemuo-żółtą georgiuię.

Sprowadzili kłącza i nasienie do Berlina, gdzie 
botanik Wildenow „Dahlią* przechrzci! na „ G e o r g i-  

gdyż nazwa „Dahlia* była ju:: rozdaną, nim Ca- 
vanilles o tern dowiedział się, gdy poświęcił wspa­
niały kwiat meksykański Dahlii i nazwał ją „Dahlią*.

Miała odtąd dwa nazwiska. Wildenow nazwał ją 
„Georgiuią* na cześó petersburskiego przyroduika 
G eorgi^go; odtąd mnoży się ten piękuy kwiat we 
Fraucyi i w Anglii.

Dopiero jednak ogrodnik Hartweg w  Karlsruhe 
wyhodował w r. 1808 pełuą georgiuię. Berlin, Erfurt 
i Kostritz stały się centrum hodowli. Nastała moda 
georginii, którą Anglicy, jak zawsze, sprowadzili 
do nonsensu. Za niebieską georginię płacono w r. 1838  
po 1000 funtów —  stała się jak czarny tulipan Du­
masa, tworem wyobraźni, modą, secesyą...

M. Bath, P. d’Aumale, Imperiolis, Arachna, Etoile 
de Diable, Cactus-Dahlie i 200 iunych gatunków hodują 
dziś georginij. Obecnie secesya znów ją  w modę wpro­
wadza. TT.

Z ruchu kobiecego.
Ethel Eoerner jost chyba najmłodszym repor­

terem a raczej reporterką na kuli ziemskiej. I tak 
Ethel zaczęła swój reporterski zawód w trzynastym 
roku życia i od roku Bpełuiała go tak sumiennie i zrę* 
cznie, że dziennik w Indianie Star  powierzył jej re­
porterkę faktów sensacyjnych. Paunu Koeruer w chwi­
lach wolnych uczęszcza do kollegium, z którego nie 
chciała wystąpić w zupełności.

Kobiety inżynierkami elektrycznemi. 
W Massahusotts wydano sześó dyplomów dla iuży- 
nierek elektrycznych —  co czyni razem 50 kobiet, 
które ukończyły studya w instytucie elektrycznym. 
Niektóre z tych kobiet są właścicielkami i dyrektorka­
mi eksploatacyi elektrycznych. Przytoczyć tu można 
fabryki w Bay City, w Ellenville, które są prowadzo­
ne przez kobiety. Inne zaś pełnią funkcye inżynierów, 
jak panna Bertha Laminę w Pittsburgu i Miss Małgo­
rzata Cleayes w Nowym Jorku. W fabrykach w Chi­
cago, w Harisson itd. można naliczyć na setki robo­
tnic, które są zajęto przy aparatach. Szczególniej są 
zajęte przy armaturach, przy owijauiu drutów prze­
znaczonych do kablów podmorskich, do fabrykowania 
lampek itd. Do tej chwili jest to galęź pracy dosko­
nale dla kobiet płatna i zawsze otwarta dla nowo 
przybyłych.

Z e  s p o r t u .
Czyny bohaterskie Sandowa. Jedno z pism 

angielskich drukuje teraz szereg ciekawych bardzo 
przygód z życia siłacza Sandowa, z których przyta­
czamy niektóre:

Tak juk wielu znakomitych ludzi, tak i Bławny 
atleta miał w swojera życiu ciężkie do przebycia chwile.

Było to w początkach jego karyery, kiedy po 
touruóe z rozmaitymi cyrkami znalazł się w Amster­
damie. Dotkliwy bardzo wówczas cierpiał niedostatek. 
Wiedział, że może czegoś nadzwyczajnego dokazać, 
nie miał jednak potrzebnych środków, aby przeprowa­
dzić niezbędną reklamę. Wśród tego borykania się 
z biedą zwróciły jego uwagę maszyny do mierzenia 
siły w mieście, które postanowił wypróbować. Objeż­
dżał tedy cały Amsterdam, wrzucał do każdej maszyny 
ozuaczoną monetę i pociskał dźwignię. Za każdem po- 
ciśnięciein pękała sprężyna i maszyna stawała się nie­
użyteczną. Nazajutrz opowiadano sobie w mieście 
o znacznej szkodzie, wyrządzonej przez jakąś szajkę 
przedsiębiorstwu siłomierzy i wyznaczono 1.000 gul­
denów nagrody za wykrycie sprawców. Sandowowi 
udało się dwa razy przeprowadzić tę sztukę a po po­
wrocie z trzeciego touruóe ujęła go policya. Udowodnił 
jednak władzom, że nie popełnił żadnego karygodnego 
czynu, gdyż, jak tego wymagauo, wrzucał za każdym 
razem do maszyny monetę a nastąpnie dopiero próbo­
wał swoją siłę. Wobec tego nie wypadało nio innego, 
jak tylko natychmiast go uwolnić i tym sposobem stał 
się pomysłowy atleta w jednej chwili głośnym w ca-, 
lem mieście. Rozpoczął natychmiast obfity w nadzwy­
czajne rezultaty sezon i stal się odtąd sławnym jako 
zawodowy atleta.

We Włoszech cieszył, się Sandow niesłycbanetf
pbwodzeniem w zapasach. Wyzwał pewnego razu 
wszystkich tamtejszych szampiotiów i to w ten sposób, 
że podjął się z trzema naraz walczyć. Do tego tria na­
leżał także sławny szampion rzymski Bartolletto. Było 
wymówione, że przeciwnikom wolno go chwytać jak 
im się podoba, w razie jednak położenia któregokol-| 
wiek z nich, walka była skończoną. Wynikiem zapa­
sów, po 90 minutach, było zwycięstwo Sandowa.

Pewnego razu w jednem z większych miast rzu- * 
oiła się na niego gromada napastników, uzbrojona w noże. 
Sandow chwycił jednego z uich za kołnierz, wywinął 
nim w powietrzu i nogami jego jak młotem w stół 
uderzył. Stół pękł, człowiek uapół nieżywy leżał jak 
długi na ziemi a reszta napastników, nie namyślając 
się długo, ratowała się ucieczką.

Rozmaitości.
Poetka. Widocznie przechodzi to w jakąś 

wstrętną chorobę u ludzi, nie oszczędzać mogił zmar- 
łyoh kobiet. Czy zmarła leży w grobie odziana w pur- ' 
purę, czy w ubogiej sukienoe wyrobnicy, jeśli można 
splunąć ukradkiem w stronę mogiły —  są indywidua, 
które to czynią, po prosta z rozkoszą. I tak —  obe­
cnie —  rozeszła się wieść, iż zmarła cesarzowa Fry- 
derykowa ostatnierai czasy, poślubiła swego marszałka 
dworu hr. Gotza v. Seckeudoiffa. Od dawna przypisy­
wano stosunkowi przyjaźni, panującemu pomiędzy hra­
bią y. SackendorfF, a zmarłą mouarehinią uchybiające 
czci kobiety znaczenia. Jeszcze za życia Fryderyka ;— 
za inioyatywą Bismarka rozeszła się nagle po Berlinie 
broszura p. t. „Miłostki marszałka dworu i Angielki" 
Hrabia vou Sackendorff zawiadomiony o tern zażądał 
natychmiast od Fryderyka będącego wówczas następcą 
tronu —  zwolnieuia z pełuiouych obowiązków. Lecz 
Fryderyk mający niezłomne przekonanie w wierności i 
prawości swej małżonki odpowiedział na ową prośbę 
następującemi słowy: „Kochany hrabio 1 czekamy cię 
dziś i pragniemy ten wieczór spędzić razem z tobą". 
Głowa męża zamknęły usta oszcseroom. Skoro on wie­
rzył żonie — wszyscy musieli uwierzyć z nim razem. 
Lecz mąż ten zeszedł do grobu. Kobieta pozośtala sa­
ma. I zuów rozpoczęły jadowite gadziny swoje dzieło. 
Lękano się jednak jeszcze żywej. Tu i owdzie próbo­
wano poraieśció małe niedyskretne podłości —  trącące 
zemstą odprawionego kamerdynera lub pokojówki. 
Lecz —  oto cesarzowa umarła. Przed trumną nikt się 
już nie lęka tembardziej, iż wiadomo, że syn był wie- 
oanym wrogiem tej matki. I oto pierwszy rozpoczął 
kampanię przeciw trupowi Maksymilian Harden. W ar­
tykule swoim pomieścił wiele mówiące zdanie.

„U boku swego pierwszego małżonka Bpoczywa 
cesarzowa Fryderykowa*.

Pierwszego małżonka!... I dalej z tego poszła 
plotka, która opasała mogiłę brzydką nieuczciwą wer- 
syą. Naturalnie jest to po prostu kłamstwem, a tern 
brzydszem, iż kłamstwo to wyrosło na mogile i tę mo­
giłę zbrudzió w oczach potomności pragnęło.

Romantyka rozbójnicza w Ameryce. 
Trzy napady, wykonane jednego dnia, wskazują 
na to, iż zwyczaje dzikiego zachodu, zamiast wy­
mierać, rozpoczęły marsz na wschód. W Wertspring- 
field w Pensylwanii napadło pięoiu zamaskowanych 
rabusiów na miasto, zrabowało dom jednego mieszkań­
ca, poczem udało się na dworzec kolejowy, zabrało 
tam kasę, w urzędzie pocztowym rozbiło kasę dyua- 
mitem, a następnie chciało obrabować sklep. Obywa­
tele, uzbroiwszy się, przepędzili rabusiów, zrabowanych 
pieniędzy jednak odebrać im nie mogli.

W Millersburgu w stanie Ohio zsiadło trzech uzbro­
jonych ludzi z koni i weszło do wnętrza, w którem wkrótce 
rozpoczęła się strzelanina. Wezwano milicyę, która 
otoczyła las, gdzie po ucieczce skryli się prawdopo­
dobnie złoczyńcy.

. Uprzejmymi są przynajmniej bandyci w Stanie 
New-York. Dyliżans pocztowy, napełniony gośćmi ką­
pielowymi, wyjechał właśnie z Narth-River, gdy wo­
źnica powożący szóstką koni, spadł z kozła, trafiony 
kulą w samo serce. Zatnaskowaui ludzie wstrzymali 
konie i zaczęli mierzyć z karabinków do pasażerów.

—  Moi panowie I Jeden po drugim będziecie od­
dawali swoje pieniądze i kosztowności!

Pasażer po pasażerze wysiadał i wracał czem- 
prędzej do dyliżansu, oddawszy przedtem wszystko, co 
miał przy sobie. Na ostatku wyszła młoda kobieta.

—  Ależ łaskawa p a n i— zawołał naczelnik ban­
dy —  jakże się pani możesz trudzić 1 Tak pięknych 
dam nie obdzieramy, rewidujemy tylko mężczyzn i 
wuja Samal

Przeszukali worki pocztowe, powyjmowali z nich 
pieniądze, zdjęli kapelusze i zuikuęli w przyległym  
lesie bez śladu.

Nowy centr. dworzeo w Kijowie. Mini­
sterstwo komuuikacyj zatwierdziło plan budowy nowego 
osobowego dworca kolejowego i stacyi towarowej w Ki­
jowie. Ogólny koszt tych budynków obliczouo na 41/* 
mil. rub., z czego l 1/* miliona przypada na dworzeo4 
który ma być gotów w r. 1903.

W ogóle Kijów się rozwija. Gmachy politechni­
ki kijowskiej, budowane przez firmę warszawską Kuksi 
i Ludke, już są na ukończeniu. Wznoszą się one o 2 
wiorsty od Kijowa przy Bzosie żytomierskiej i już dziś 
wyglądają niby małe miasteczko. Na poświęoenie gma-i 
chów w sierpniu przybędzie p. minister skarbu Wittą 
osobiście do Kijowa. Gmachy kosztowały lVa mil. rb., 
znaczną część tej sumy zebrali właściciele cukrowni, 
oraz ziemianie.
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TEATR MIEJSKI we LWOWIE.

W e  ś r o d ę  d n ia  4  w r z e ś n i a  B 9 0 1  r o b a .

:E” A . T i 3ł T s : c . A .
operetka w 3 aktach Franciszka S 0 U P P E ' E G 0 .  

Debiut Stefanii Poreckiej w roli Władyraira.

Początek o godzinie w  pó ł do 8-mej wieczorem

c o d z ie n n ie  p r z e d s t a w i e n ie .  P o c z ą t e k  o  8 . I l i l e l y  
w c z e ś n i e j  d o  n a b y c ia  w  b in r z e  l* lo b n a . 6112

S I O Ż M  O G L Ą D A Ć

N A  W Y S T A W I E
Porcelany,

Ma j o l i k i ,  
S z k ł a  i 

Samowarów
urządzonej 

w domu handlowym

Kazimierza

Lewickiego
na Ipiętrze wasalach 

we Lwowie 
ulica Tryburulsha

W y s ta w ę  zw ied za ć  
m ożna codziennie.

W s t ę p  w o l n y !
65320 5—4

/^ u b ie r a ła  dobrze alę rę-
^  tnjąca za 800 złr. z zapa­
sami z powodu wzięcia restau- 
raęyi kolejowej zaraz do sprze­
dania. Adres w Rodakcyl S ło­
wa P o lsk iego  6278 10-5

j p ^ e a ln o ś ć  tr zy p ię tro w a  w
sam em  śródm ieściu  w  n aj­

ru ch liw szym  punkcie m iasta  
zaw iera jąca  ró żn e loka le  han 
d low e , k o rzy s tn ie  do s p r z e ­
dania. B liż s ze j w iadom ości 
u dzieli ustn ie kan ce la rya  
adw. dra  S tefana F renkla , 
ul. A kadem icka  12. P o śred n i­
c tw o  w yk lu czo n e . 643710-5

W Sokalu dom d u ży  z ogro ­
dem i z  zabudow aniam i 

gospodarsk im i do sprzedan ia  
z w o ln e j ręki. A d r e s : L. W ol- 
ska, D ołęga , poczta  Zaborów.

1153

O k l e p  przy ulicy Kopernika 
^  1. 19 obok głównej poczty 
zaraz do wynajęcia 6503

2 p i ę k n e  i jasne pokoje na 
II. piętrze z wodociągiem  

ulica Kopernika 19 zaraz do 
wynajęcia. 6594 1

a®. p . kawalerowie i stu­
denci znają zaraz umie­

szczenie z całom utrzymaniom 
przy zacnej i iuteligontnej ro­
dzinie. Pańska4 parter, drzwi 1.

6:>81 3-1

C t a n c y a
O  ArAflmY.h

dla uczniów szkól 
średnich. Zdrowy wikt, w y­

godne pomieszczenie, troskliwa 
opieka i nadzór męski (akade­
mika) zapewnia się. Wiado­
mość ulica Żulińskiego 11 A. 
drzwi 11. 6275 10-9

f t |J a  w s z e l k i e  z a p y t a n i a  o d p o w i a d a  A d m i n i -  
^  s t r a c y a  t y l k o  p o  o t r z y m a n i u  1 0  h . m a r k i .

D ro b n e  o g ło szen ia .
Kupna i sprzedaż.

Masło deserowe
n ajlepsze , ro z s y ła  codziennie  
Świeże w  paczkach  5-cio kg. 
petto  9 fu n tów  za  z łr . 4'20 
franco za pobraniem , z  gw a- 
yancyą n a jle p sze j usługi. 
M urya Laubowa w  B rzesku . 
‘ J  6585 2-1

M & o lc c a s ię  zn ak om itąIlcr- 
»  b a  tę  k u r a c y j n ą  sta
■ego handlu IZYDORA WOHLA 

Lwów, Pasaż Hausmana.
4137 20—19

1
w i n o g r o n a

bardzo słodkie w 5 kg koszy­
kach, bardzo starannie opako­
wano, przez co przychodzą nie­
naruszone, w ysyła franco za 
1 80 codziennie świeże. Józef 
Tost, właściciel winnicy i sadu
owocowegoFehórtempkm (W ę̂
gry) bOoo 1U o

p o li ty -A  d s n in is t r a c y a

—  ^ R Y F A ( f r tcznu

skłnd w k sięgarn i J  o ls k K l  
we L w o w ie  6L3b ó~ó

l ^ o r t c p i a i i y  i  p ia n i n a
w największym wyborze, 

,ifik zawsze w składzie J .  
H lusK il, przedtem J BALKG 
we Lwowie, przy ulicy Karola 
Ludwika 7. 0341

Winoprona deserowe
i  k u r a c y j n e

za kosz pocztowy franco 
deserowe P° ^
kuracyjne P°  ̂*

za kosz pocztowy franco 
6512 8-2 Ł . I ta p p , T r i e s t

W a ż n e  dla PP. w łaścicieli 
dóbr, motorów i gorzelń 

sprzedaję węgle kamienno po 
cenie kopalniowoj pruskie i 
austryackle dla gorzelni, m o­
torów, oraz do ogrzewania 
pomieszkań, do każdej stacyi 
kolejowej Fryderyk Rosen- 
blatt w Jarosławiu. 6076 6-5

Owoce stołowe
w ła sn e j k u ltu ry

kg. winogron kuracyjnych 
biało różowych K. 51.20

5 kg. melony ananasowe 
5 kg. wielkich brzoskwini 
5 kg. średnich *
5 kg jabłek „
5 kg. gruszek bery 
5 kg. rajskich jabłek- 
franco za pobraniem G io r a n i  

S p a n g h e r o ,  T r ie s t .
6040 10-9

2-20 
6 00 
4.00 
3'00 
3.60 
2 00

O  I i  L E P Ó W
nrzerisiehinrs

kilka na różne 
przedsiębiorstwa bardzo ta­

nio. Łyczakowska 3. 65372 5-4

J u l i j s k i e g o  3  i. p.
kawalerów  

chnia domowa.

I- p. Dla 
smaczna ku- 

6387 10-6

H ^ M ży  f r o n t o w y  p o k ó j
dla kawalerów, na biuro 

lub salon mód, jost zaraz do 
wynajęcia, ulica Ossolińskich 
1. 11, w parterze na lewo.

6435 5-5

biurof&j o w o  o t w o r z o n e
dwl w yw iadow cze  Mariana 
Ki:t i?? ze  lnie kiego w  S tan isła­
w ow ie  ul. S ap ierzyń ska  4 
poleca Szan ow nej P ubliczno­
śc i o ficyaliśtów  p ryw a tn ych  

w sze lk iego  rodzaj

Posaiif i zajęcia.
a) Poszukiwane,

"BT e ś n ic z y  kawaler, lat 33, 
2 ukończoną szkołą laso- 

wą. we Lwowie, dobry miernik 
poszukuje posady zaraz. Chlu- 
bnó świadectwa mogą być na­
tychmiast przesłane. Łaskawe 
zgłoszenia „Leśnik" poste-rest. 
Łącko via Nowy Sącz.

H 6584 3-1

G o g s p o d a r z  rolay mogący 
w każdera gospodarstwie

dobre oddać usługi poszukuje 
posady. Piorwszorzędne reko- 
inendacye. Wymagania skrom­
ne. Oferty prosi pod „Rolnik 
Chodowca" Kraków poste. rest. 
okazicielowi kwitu inserato- 
wego.  6602 3-1

T\J an czy ciel k a
I N  >nwvm egzamii

wydzia­
łowym egzaminem posia­

dająca w zupełności język nie­
miecki poszukuje lekcyi. Zgło­
szenia pod „A. G.“ admin. „Sło­
wa Polskiego*. 6597 3-t

T  ekcyi lub biurowego 
cia poszukuje

Zgłoszenia 
wa P oi/

»A 156*

zaję- 
akademik. 

Adm. „Slo- 
6605 1

■ M T ^kspcdytorka egzamino-
A j  wana poszukuje posady, 
łaskawe zgłoszenia pod „A Ł." 
post. rest Szczerzec. 6612 1

I I D r a w u ik  z agzaminami 
poszukuje posady koney- 

pionta adwokackiego we Lwo­
wie. Zgłoszenia w administr. 
Słow a  pod „Koncypient".

6578 1

Interesy w a ją toa
I i in n d lo w o .

s p r z e d a n i a  majątek
ziemski o obszarze 1200 ra. 

w tym lasu sosnowego rębne­
go 200 m a w wieku 20 30 lat 
400 m. Budynki gospodarcze 
drewniane w bardzo dobrym 
stanie — dwór murowany ob­
szerny i wygodny.

I z b a  z a ła t w i e ń  plac 
Dąbrowskiego 1. 5. 6592 4-1

f / a m i c u i c ę  solidnie bndo- 
■ » waną przy placu Jura bar­
dzo korzystnie sprzedam. Bliż­
sze warunki w biurze gazet 
Olszowskiego, Lwów. 6599 3-1

| | l l s U o  n o w e j  r z e ź n i  od-
-8®  powiedni do celów prze­
mysłowych obszerny murowa­
ny dom, cały podpiwniczony, 
podwórze, ogród sprzedam lub 
zamienię, dług 8000 zł Listv 
adrosować: „Dobra sposobność 
kupna, Lwów restante. 6609 1

68 morg. do sprzeda­li"JL i nia wysokopienny sosno­
wy 2 kim. odst. Zgłoś. Obszar 
dworski w Hucie zielonej.

6531 2-2

M *
ły n  zaraz do sprzedania 
murowmy o dwu kamie­

niach i prosniak 2 kilm. od 
miasta ze stawem i dowolną 
ilością gruntu albo bez. Zgło­
szenia Obszar dworski w Hn- 
zio zielonej. 3530 2-2

T ^ a m i e n i c a  przy 
Lubelskiej L 11 

sprzedania.

ul. Unii 
l l a  jest do 

6484 4—3

A p t e k a  w C h yrow ie  j e s t  
J-*- do sprzedan ia  ew en tu a l­
n ie  do w yd zierża w ien ia .

6439 6-3

W d o w a  po lekarzu bez­
dzietna, mieszkająca w 

m ieście poszukuje dzieci lub 
panienki na mieszkanie. Forte­
pian oraz konwesacya niomie- 
cka i francuska w domu. Bliż­
sze szczegóły Dwernickiego 22 
B. I. piętro drzwi 7. 6554 2-2

rożne.

I .
I i .  Adres do 10 letni. Pro­
szę zaraz list szczegółowy 

i umożliwienie mi odpowiedzi 
6590 1

]" e ś n i b ,  akadem ik z  w y ź -  
-*•—* s z y m  egzam inem  rz ę d o ­
w ym , od k ilku n astu  la t za  
rządza  ro z leg łem i dobram i, 
chce zm ien ić  posadę na a d ­
m in istra to ra  dóbr i  lasów  

w ięk szych  m ają tkach  w  
G alicy  i lub R o sy  i. W. Bo­
brow ski, K o ło m y ja , ul. S ta- 
rognnearska. 6608 1

a,in teligen tna, z  u-
I lcnńr.7.nnnkończoną szko łą  w yd zia  
łow ą, uzdoln ien iem  w  p ię ­
k n ych  robotach ręczn ych , 
poszu ku je  p o sa d y  ja k o  nau­
c zy c ie lk a  lub to w a rzyszk a . 
P o ste -ro sta n te  M. W. Mona- 
s te r zy sk a . 6587 3—1

■N/fagJster 
-LV-L szu  ku i e

r  fa rm a c y i p o ­
szu k u je  posady. Ł aska­

we zg ło szen ia  pod  L. S. post. 
rest. K o ło m y ja . 6606 1

Os o b a
tna.

L J  a r w e y n  chcesz poznać .
**- ** R.nnlmi nanianr miłowania

m łoda, in te lig en -  
p o szu k u je  m ie jsca  

do sam o istn ego  zarządu  go-
Rachel napisz, milczenie j sp o d a rstw em  w ie jsk i em. Mo-

Twoje boli mnie bardzo. Adres 
Lwów. 8573 1

a j  ta ń sza  pracownia sukien 
damskich i nauka kroju 

i szycia Stanisławy Harasiu- 
skiej Łyczakowska 4. 6580 6-1

że  zaop iekow ać się  dziećm i, 
lub do to w a rzy s tw a  s ta r s z e j  
osoby. R. K . re s t. R zeszów .

65 S6 1

a t b a  poszukuje syna An­
toniego Pelichowskiego ad­

res Murya Holinka Łazarza 8.
6598 1

ę \ ż e n i ę  się z ładną, oo naj- 
mniej 185 cm wysoką 

panną. Fotografia porządunu. 
Jurko z Malawy p r. Delatyn.

6604 1

j&jjl a l o w a n i e  i pozłacanie 
<wykonuje podług najno­

wszej techniki. Makar. Lwów, 
Gródecka 55. 6607 1

P. T .
Mam zaszczyt podać do 

wiadomości, że z dniem dzi­
siejszym  otwieram warstat 
wiortnioz-studniarski i wyko­
nuję wszelkie roboty w zakres 
togo wchodzące po umiarko­
wanych cenach. Polecając się 
łaskawym względom PT. Pu­
bliczności kreślę się z szaoun- 
kie Leon Kohl Bodnares op. 
Dobrosin. 0579 1

A  d m a in is tr a c y i kamienic 
poszukuję. Doskonale ob- 

znajomiony w sprawach poda­
tkowych i technicznych. Dać 
mogę zabezpieczenie i polere 
nia. Łaskawe zgłoszenia pod 
„Godny zaufania" Administr. 
„Słowa". 6574 5-1

b) Z a o fia ro w a n e .

T ^ a n ło r z y s t ia . (izreal.) z
lirpm niKinfiin -władni:

< l o -

polsklm i niemieckim językiem  
znajdzio od 1 go października, 
miejsce w domu agencyjnym  
za początkowem wynagrodze­
niem K. 80 miesięez. Oferty pod 
znakiem 1790 biuro dzienników  
Buchstaba. 6610 3-1

FJT a n t o r z y s t a
trna nrńktvk

z k ilk u le ­
tnią prak tyką , w łada ją ­

c y  b ieg le  ję z y k ie m  n iem ie­
ckim  i  po lsk im  w  słow ie  i 
piśm ie, zn a jd z ie  n a tych m iast 
um ieszczen ie. Z głoszen ia  pod  
H. S. p o s te  restan te  Lwow.

6603 1—3

r o t r z e b n a  zaraz osoba 
biedna lecz umiejąca do­

brze czytać do pielęgnowania 
chorej za dobrem wynagro­
dzeniem Uprasza się o przed­
stawienie osobiste w mieszka­
niu przy ulicy Racławickiej 1.

6577 2-1

TWI lo d y  człow iek , in te ligen -  
LV1 fojr, z  k ilku le tn ią  p ra ­
k ty k ą  w  zaw odzie  d rzew n ym , 
obznajom iony z  ruchem  ta r­
taku , tu dzież  w sze lk iem i 
czyn n ościam i bu ch a liery i, 
zn a jd zie  n a tych m iast za ję ­
cie. R eńektan ci chrześciań- 
s c y  zechcą sw e  o fe r ty  z  od­
pisam i św iadectw  nadesłać  
do A d m in is tra cy i „Słowa  
P olsk iego*  p o d  S. I. 1891.

6583 1

Na u c z y c ie lk a  przychodnia, 
do dwóch jeszcze bardzo 

małych dzieci potrzebna na 
dwie do trzy godziny dzien­
nie. "Wymagana znajomość ję ­
zyka francuskiego i początki 
muzyki. Adresy z podaniem 
warunków należy przysyłać 
do Administracyi „Słowa Pol­
skiego pod T. G. 6550 -2

W SO aw czycielica potrzebna 
jest zaraz na w ieś do 2 

chłopców z III  i IV  normalnej. 
Zgłoszenia pod B. B. poste re­
stante Słowita. 6547 2-2

lycbuwaaie i nauka.
Pierwsza ki. gim. i real. 
zbiór, pry w. nau&a od 8 -1 2

Uczniowie przepadli 
przy egz. wstęp, do I. kl. mo­
gą po roku składać egzamin 
wstępny do kl. II. Rozpoczęcie 

nauki dnia września.
Prywatne kursa
g im n azya ln e  i  rea ln e  

zbiorowa nauka dla prywat, 
wszystkich klas gifnn. f real.

Korepetycye
dla uczniów publicz. gimnaz. ł realn

Do 6qz. w s t® . do I. ki. szkół śreiin.
ku rs  p rzy g o to w a w c zy

Do egz, dojrzałości gimn. i real,
k ró tsze  i d łu ższe  kursa  

A. S tr ze le c k i  
b. naucz. Gimnazyum Franc 
Józefa i Szkoły realn. Zielona 
5 I. p. (stacya trumw. elektr.) 
5—6 pop. 6494 3-2

M  a u b i  b u c h a ł  t e r y  i  *y -  
s lc a u a ty  c z n c j  udziela 

w kursach gremialnych, odrę­
bnych dla Pań i Panów L. 15, 
Veltzó, Lwów, pl. Strzelecki 4, 
D zieło tegoż „Nauka buchał- 
te r y  i* w y sz ło  ju ż  w  całości, 
Wpisy przyjmuje codziennie 
od godz 2 do 3 popołudniu 

5005

W a n k ę
dvncz<

huchalteryi poje­
dynczej i podwójnej roz­

począć można codziennie w 
konc szkole handlów. S Szla­
gowskiego przy ul. Kopernika 
9. Wj i jy na kursa szkolne han 
dlowe od 1 września. 6404 6-6

S p ec ya ln o śc i g u m o w e
< ± 3 r s 3 ^ r e t r L l e  

wysyła w iiście rekomendowanym 
Droguerya Leszka Śladowskiego, Lwów, 

plac Kapitulny 3. 6077 10-7

Wspaniała wygodna i tania
P o d ró ż  n a  W sch ó d  " U K i  

K P 1* i  d o  Z ie m i  ś ic ię te j!
p r z e z  W ło ch y  (R z y  m-Neapol), E g ip t (A leksan ­
d r y  a, K airo , P. Said), do Z iem i ś w ię te j  (Jaffa, 
Jerozo lim a, B e tleem  etd.) — Odjazd z Budapesztu 
6 października 1901. Karty jazdy nadzwyczaj tanie
Hotel pierwszorzędny, cało utrzymanie, kolej i okręt 
I. klasy 550 zł. (1100 kor.) H. klasa 430 zł. (860,    (860 k.)
III. klasa 260 zł (520 k.) — Zgłoszenia u J a n a  
P r o p p c r a ,  Dyrektora, Orientburoau - Budapeszt, 
Musoumring 15. 6417 10—3

Eksport do wszystkich państw europejskich !II

£

są za naj­
lepsze uznane.

Główny skład: „AIDA“, Lwów, ulica Pańska I. 10. |  $

U d z ie S a m  lekcyi języka  
francuskiego. Zgłoszenia 

Słowo Pol." ..S. Ii -> 
6569 4-1

przyjmuje ,

Mn te l ig r e n tn a  osoba, zna­
jąca się na gospodarstwie 

kry wioezyznie, poszukuje po­
sady do towarzystwa młodej 
damy. Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem „M. T /‘ posto^ rest 
Schodnica. 6370 3-2

Całkowita gotówka nie wymagana!

młodainteligentna, 
i uczciwa poszukuje posa- 

domtidy jako zarządczym w 
zamożnym. Zgłoszenia Józefa 
post. rest. Lwów. 6564 2-2

Dia chłopców
w s z e l k a  b i e l i z n a  m o c n a  

i  b a r d z o  la n i a
poleca

Maks MuMfeld
L w ó w , l l j - u e k  3 7 .

6800 10 9

£ p » a r c e !a c y a .  Młody czło- 
wiek, akademik, gospo­

darz, katolik, podejmuje się 
parcelacyi majątków, urządza 
cało gospodarstwa, plodozinia* 
ny, zakłada książki gospodar­
cze i buchalteryjue wraz z po­
uczeniem dalszego prowadze­
nia. Korczu je duże przostrzenio 
Również podejmuje się prze­
prowadzenia kontroli z lat kil­
ku w dużych majątkach. Po­
szukuje dzierżawy i kupuje 
lasy. Warunki bardzo korzy­
stne Oferty uprasza pod „Alfa" 
p. r. Lwów. 6528 3—2

Pod dogodnymi 
warunkami

dajemy osobom, będą­
cym w możności pła­
cenia, w szystkie nasze 
towary na kredyt i po­
lecamy im dywany sa­
lonowe, do pokoi, ko­
ścielne i ścienne, cho­
dniki, linoleum, ceraty, 
firanki, portyery, kapy 
na stoły i łóżka, koł­

dry, koce, materye na meble i różne inne przed­
mioty dekoracyjno. — M eble żelazne i drewniane, 
towary lniane i płócienne, bielizna, towary futrzane 
konfekeya męska i damska i wszystkie inno arty­
kuły, mogą być przez nas sprowadzane. 4998 42

. Na prowinoyę wysyłam y illustrowane cen­
niki darmo i oplatnie. Listy należy adresować:

Zarząd wiedeńskiego Magazynu

„ A U  Ł O U V « E “
L w ó w , u lica  S y k s tu sk a  6. (w  P a sa żu ) ,  

Filia w Przemyślu, Mickiewicza 4.



#SŁUW O DUJLSKIE," (Nr. 413 z dnia 5 września 1901

Odznaczona w roku 1894 najwyższą honorową na­
grodą o. Ic. Ministerstwa handlu

fabryka SzelHŁyszldewicza
i j iż ^ a a ie r a .  31:32

we Lwowie, ul. śiv. Marcina 29, poleca

A££a!ft w  g o r ą c y m  s i a ­
n i e  do Izolaoyi funda­
mentów, oraz do osu­
szania zawilgoconych
ścinn wpomieszkaniach. 

KSsaczy liezpow ro- 
taalo gorącym asfaltem 
grzyb drzewny.

T e k tu rę  asfa ltow ą E lastyczno płyty tse- 
ogniotrwałą do krycia S&cyjjae.
dachów od 20 e t  za 1 
metr. kwadr.

Ł a k  a s f a ł t o w y  i  s m o ­
l ę  d y s t y lo w a n ą  bez­
wodną do konserwaoyi 
dachów i drzewa.

F a b r y k a  wykonywa po­
kryciu dachów i repa- 
raoyę w całym kraju 
swoim i robotnikami.

Telefon nr. 250.

in ż y n ie r a  w e L w o w ie , -poleca, 
Uiicl#y k o lzc e m & n to w e , nie wymagające 
wiązań duchowych, bez konserwacyi i repa- 

racyi wiecznej trwałości.

C i K. DOST. $  NADWORNI

1*. & C . H a r d t n m t l&
kaflowe piece białe i kolorowe, wanny, kuchnie 

i t. p. po najprzystępniejszych cenach.

lYI^ RalifU łi w yłą czn y  skład ń lja ln y  w e Lw ow ie  
l / i i i  U d i l t j l  w Pasażu Hausmana S. — Telefon 596.

Skład otrzymuje również I krajowe wyroby a rekonstrukcye j 
wykonuje szybko i tanio. 6468 10

Stare szyny kolejowe
m do budow y u żyteczn e
■0* t
^  w większej ilości tanio do sprzedania. 
X  Bliższa wiadomość: 5082 *0-9

4 L. R O S E N F E L D
§  L w ó w  —  K o p e rn ik a  8 .

( )

Dla cierpiących na żołądek!
W szystkim tym, którzy się nabawili przez zazię­

bienie lub przepełnienie żołądka, przez spożywanie su­
rowych, ciężko strawnych, za gorących lub za zimnych 
potraw, lub przez nieregularny sposób życia, cierpienie 
żołądka, jak

katar żołądkowy, kurcze żołądka, 
bole żołądka, ciężkie trawienie lub zaflegmienie
poleca się dobry środek domowy, którego znakomite 
działanie zostało wypróbowane od wieln la t  Jest to:

HUBERTA ULLRICHA
WINO przyprawne ziolanli.
WINO to jest sporządzone z doskonałych leczniczych 
ziół z dobrem winem i wzmacnia i ożywia organizm 
trawienia człowieka. Wino przyprawne ziołami usuwa 
przeszkody trawienia i działa zba./iennie na ncwe two­

rzenie się zdrowej krwi.
Przez w czesne używanie wina ziołowego, niszczy  

się w  zarodku chorobę żołądka. Nie trzeba ociągać się 
z wczesnem  używaniem tegoż. Objawy jak: bole głowy, 
odbijanie się, zgaga, wzdęcia, nudności z wymiotami, które 
tern częściej występują w cierpieniach (zadawnionych) chro­
nicznych, znikają często po kilkorazowem piciu.

Zatwardzenie żołądka nudność, kłócie, bicie" serca,
bezsenność, jakotoż choroby wątroby, śledziony, wrotni- 
cy, cierpienia hemoroidalne, usuwają się szybko przez 
wino ziołowe. WINO ziołowe uniemożliwia niestawnośó 

i oddala niepotrzebne materye z żołądka i kiszek.

Bladość, niedokrewność, osłabienie
są najwięcej skutkami złego trawienia, niedostatecznego  
tworzenia się krwi i chorego stanu wątroby. Przy braku 
apetytu i rozdrażnieniu nerwowem, złym humorze, czę­
stym bolu głowy, bezsennych nocach, w iele osób zanika. 
WINO ZIOŁOWE daje impuls osłabionej sile życiowej. 
WINO ZIOŁOWE zw iększa apetyt, powoduje trawienie 
i  żyw ienie, ożywia zamianę mafceryi, przyspiesza two­
rzenie krwi, uspokaja rozdrażnione nerwy i tworzy no­
wą chęó życia. Liczne uznania i podzięki dają tego do­
wody. 3745 12—2
W '  A 1 A dostać można w e flaszkach po
W 1 H 0  Z I O l O W A  3  1 *  k o r .  w aptekach: Lwów,
l l l i i U  { l lU iU I I U  Winniki, Jaryczów, Gliniany, 

Busk, Gołogóry, Przemyślany, Bóbrka, Szczerzec, Miko­
łajów, f.ńbień, Komarno, Gródek, Rudki, Janów, Sądowa 
Wiszni;:., Mościska, Sambor, Jaworów, Krakowiec, Nie- 
mirów, Lubaczów, Oleszyce, Cieszanów, Rawa ruska, 
Uhnów, Żółkiew, Kulików, Kamionka, Mosty wielkie, 
Bełz, Kr, iynopol, Sokal Ra-dziechów, Toporów, Brody, 
Olesko, Sassów, Złoczós.. Pomorzany, Zborno, Rohatyn, 
Ckodorów, Rozdół, Żydaczow, Módenice, Stryj, Drohobycz, 
Staremiasto, Potok, Chyr*:- w, Dobromil, Niżankowice, 
Przemyśl, Radymno, Pruchnik, Jarosław, Przeworsk, 
Kańczuga, Łańcut, Żołynia, Sieniawa, Rudki, Leżajsk, 
Sokołów, Rudnik, Ulanów, Biłgoraj. Zamość, Tomaszów, 
Gorohow, Dubno, Beresleezko, E i/oin ieniec, Podkamień, 
Załoźce, Jezlerna, Kozłów, Kozowa, Brzeżany, Bursztyn, 
Bukaczowce, Zurawno, Halicz, Wojniłów, Bolechów, ty -  
szownica, Uliczno, Podhorce, Majdan, Borysław, Radyez,

: 1 Zwierzyniec, Turka, Ustrzyki, Llsko, Bukęwsko, Sanok, 
Dąbrówka, Buczacz, Dubiecko, Dynów, Błażowa, Brzo­
zów, Tyczyn, Rzeszów, Głogów, Tarnopol itd., jakoteż 
w e wszystkic.b w iększych i mniejszych miejscach Gali- 

cyi i AiLstro-Węgier w aptekach.
Także w ysyłajęraptoki we Lwowie 3 i więcej fla­

szek Wina ziołowego po cenach oryginalnych do w szy­
stkich miast A u stro-Węgier.

U W  Ostrzega się przed naśladownictwem.
Proszę żądać wyraźnie

H u b e r ta  U l l r i c h a  Wino ziołowe.

w* Nowość!
Kołdry puchowe wyrobu Jó­
zefa Sehustera zalecane dla 
swej nadzwyczajnej lekkości 
i ciepła z wełnianego atłasu 
we wszystkich kolorach po złr. 
18, 20, 22, z atłasu jedwabne­
go po złr. 22, 28, 35 do 45 zł. 
Kołdry puchowe wyrabiam sam 
i są wyłącznie tyłko u mnie 
do nabycia Kołdry zwykło na 
wacie wełnianej począwszy od 
zł- 4, 5, 6-50, 7, 8, 10 w naj­
większym wyborze zawsze na 

składzie.
Materace włosienne od złr. 14 

16, 18, 20 do 32. 
Sienniki zw ykłe i sprężynowe, 
kocyki wełniane, poduszki itd. 
najtaniej w  speoyalnej praco­

wni wyrobów pościeli

JÓZEF SCHUSTER
Lwów, Kopernika 5.

6456 20-2

Magazyn uniwersalny
firm y 4065

Roman Drobner
w  Krakowie.

(Wyłączne zastępstwo fałryk 
angielskich).

Ilustrowany cennik

ro z sy ła  darm o  i o p ła tn ie . 

N O W O Ś Ć !
Polski podręcznik do rybołówstwa.

prof. Rozwadowskiego  
Cena 4  Korony.

! Wleksze udoskonalenie niemożliwe !
rnrrif ■? r v  y r c y r y r r y ^ w r 1? yi7VT.f .yirvv.Tyyiy yr .̂.r T t  t  t \

D l a  m i ło ś n ik ó w  s n n s y k i
istnieje jedyny instrument, który wszystkim wy­

maganiom zadość czyni, a jest nim

HUPFELDA elektryczny 
samogrający6502 i

m
z klawiaturą, umożliwiającą granie, jak na dotychczasowych in­
strumentach z klawiszami. Fabryka na życzenie może swój wy­
nalazek do każdego zwykłego pianina lub fortepianu zastosować 

i urządzić je do automatycznego grania.

Jako najdoskonalszy INSTRUMENT dla rodzin
z urządzeniem do grania automatycznego, jest on i dla właści­
cieli hoteli, kawiarń, restauracyj bardzo pożądanym instrumentem, jj! 
Koszta nabycia amortyzują się już w przeciągu 12 miesięcy. 
Gdzie nie ma urządzenia elektrycznego, fabryka dostarcza i gwa­

rantuje popęd za pomocą akumulatorów.

Najnowszy wynalazek

HUPFELDA elektryczny Orkiestrion
Repertuar dowolny, tanie nuty z prasowanej tektury,

20 różnych kompozycyj na jednej rolce. Niepotrzebne już walce 
nutowe.
N S a h w i A f o J a  ^ A - r n l ł o + t f ! dostarczono już 4000 instrumentów 
m c u y w d f u  r c z u i u u y  ! otrzymano 1 6  odznaczeń

Oryginalne! Samogrająca cytra.
W szelkie najnowsze samogrające aparaty, Symphoniony, szka­
tułki grająoe i Automaty z 6 —1 2  p atronam i nutowymi z dzwonkami itd . 
Zegary bilardowe. Podstawki pod Boże drzewko z muzyką itd . itd .

l n i d w i k  H u p f e ld  W ie d e ń  1 T I.
Mariahilferstrasse 9. Nr. Telefonu 7502.

Główna siedziba firmy : Lipsk. — Katalogi bezpłatnie i franko.

Wpisy wyższej szkoły niemieckiej (pensyonaoie) 6600 4-1

F a n n y  B I I T T M E S R  pPZy Q|. Lelewela we Lwowie
trwają do 15 września. W tern pensyonaoie są do obsadzenia 4 o połowę 
zniżone miejsca dla córek po urzędnikach państwowych, taksa dla tych wraz 
z nauką, utrzymaniem i przepisanem wymnganem ubraniem, 25 zł. miesięczn. 
Ponadto 20 córek urzędników przyjęte zostaną do szkoły malarskiej, pod 
temi samemi warunkami, jak w szkole ewangelickiej. Wpisy codziennie od 2-7.

OUCWSKI AKCYJNY

Mlii
ul. Karola Ludwika I. 3.

============ I. piętro.

Udziela pożyczki na zastaw: 
Kosztowności wszelkiego rodzaju, 

Papierów wartościowych i 
Przedmiotów cennych w ogóle.

1307

Procent umiarkowany obniża 
się w miarę wysokości pożyczki.

Biuro otwarte od godz. 9-1 i 3-6.

Podłogi
zapuszcza, frote­
ruje szybko i ta. 
nio lwowski Za. 
kład froterski i 
czyszczenia o- 
kien W. Andru* 
szowskiego, Sy« 
kstuska 26. Jedy. 
no renomowane 
t  r. przedsięb. 

6240 2 - 1 0

Prosąę się  tfoMć samemu beas brzytwy, a miano- 
wicie za pomocą Russma fleloetico najnowszym wyna-* 
lazkiem doskonalszym od wszystkich dotąd używanych 

preperatów, przyczem podnieść należy, że sposób użycia bar­
dzo jest łatwy a przytem całkiem' nieszkodliwy. Rozsyłą 
w dozach po kor 2'50 za pobraniom poczto wora firma ekspor­
towa JAKOBA HAASZA KIS PORUBA poczta LIpt.., Ungnan,
Węgry._________________________________ 4999 8 -8

Dalmatyńskie białe i czerwonę 
wino naturalne odpowiadająca 
postępom fannakopii, cierpiąi 
cym na żołądek, osłabionym { 
rekonwalescentom najlepiej po­
lecone, dostaó można wq 
wszystkich aptekach, drogue- 
ryach i w iększych handlach 
delik., jakotoż i w głównym  
składzie SIMETTA & BLAti, 
Wiedeń, I. Griechengasse 8i, 
Tel. 7146. Cena za flaszkę i  k, 
Poszukiwani agenci we wszy­
stkich większych miastach 
pnwincyonnlnych. 6500

Meraóskie winogrona kuracyjne kosz 5 kg. zlr. 2-50 
Wyborne brzoskwinie kosz 5 fclg. złr. 3. 
Śliwki węgierskie na kompoty kosz 5 klg. złr. 1-40
w raz z opakowaniem, oraz znakom ite gruszki, 
doskonałe m elony i kaw on y poleca handu  

delikatesów  i  win

Fryderyka SeMeiehera
Lwów, ul. Sykstuska 2. 6219 8-4

< M
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